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Między Rosyą a Śft lochami powstało nie­
porozumienie z powodu Abisynii, o któreia 
^°iuOsłv już telegramy. Potajemnie istniało ono 
,uż od łat ki Iku, tylko że Rosya swoim zwy­
czajem nie mówiła jasno, iakie stanowisko zsj- 
mtlje W obec kolonizaoyjnyob dążności Włoch 

Afryce Dopiero ostatnie wypadki, m anowi- 
l'i Podróż nadzwyczajnego poselstwa abisyń- 

®kiego do Petersburga i przyjęcie jakiego ono 
' D doznałc, wyjaśniły sytuacyę. Wprawdzie 

p ę d o w a  Rosya podczas pobytu atisyńskiego 
Poselstwa w jej stolicy wystrzegała się troskli- 
^ le wszelkich manifestacyi. mimo to jednak 
^‘‘̂ yjęcie, jakiego doznai Abisyńczycy w Ro- 
®yi było jego rodzaju, iż słusznie mogło wywu- 
ac We Włoszech zaniepokojenie. Na każ- 
ym kroku obsypywano Abisyńczyków grze- 

^ Qościami, dającemi wiele do myślenia, uloko- 
^ auo ich w pałacu, peterhofskim, dygnitarze 
'-atocy u r a ż a l i  dla nich wspaniałe przyjęcia, 
P°-azyWan( im arsenały, port wojonny, war- 
«ztaty okrętowe, jednem słowem starano się im 
u ocznie pokazać, jak  potężna jest Rosya, a równo- 

1 ęig prasa rosyjska przemówiła o duchowem 
-'tęwieństwie Abisyńczyków z Rosyanami i do­

godziła, ie  godzi sic aby liosya tych zanie- 
janych braci prawosławnych wzięła w opie- 

zaopatrzyła ich w dobrą bioń i zaniosła 
kuliurę w te afrykańskie krainy, na ocem 

isma dobrze wyjdzie, bo Abisynia s tać  się 
^oże jakoby rogatką rosyjską na morzu Czer- 
^onem. Otóż w obec tego zażądano w purla- 
^0'Ucie lzyiuskim we czwartek stanowczych 
Wyjaśnień od minictra spraw zagianicznycn i 
Jakkol\ęAek raz już .m bnani interpelował rząd 

do stanowiska W łoch w Afryce, a minister 
na to uspakajającą odpowiedź, że wszystkie 

3l?^ar8twa europejskie uznały trak tat zawarty 
°dędzy WłouŁain a Abisynią, teanak powtó- 
^  ‘10 k  in terpekcyę Szczególnym zuiegiem 

aoiicznosc. w tym samym dniu, w którym. 
Poruszona została ta  sprawa w Rzymie, rząd 

'syj=ki odsłonił nieco rąbek zasłony, kryjącej 
le.8o politykę i dał pewne wskazówki co do 

które podaliśmy w sobotnim telegramie. 
4 mterpelacyę wniesioną we czwartek, odpo- 
tedział włoski minister spraw zagranicznych 
6zzwłócznie, a z odpowiedzi tej widać, że zna- 

ruu były te wskazówki, z których przebija 
d^eneya^rządu carskiego. Z odpow iedzi p. Blan- 
Ca ouazuje się jak  na dłoni, że jakkolwiek Ro- 

ri nie ma najmniejszego prawnego tytułu do 
r°bijHua Włochom trudności w ich polityoe 
airykańskiej, wszelako od samego początku pa- 
“rzy  na nią krzywem okiem. Oto, co powie- 
dziąi pL Blanc w tej kw esty i: Zawarłszy
y  Lcziali układ z Menelikiem, zawiadomił o 
tom

źniej podpisały Włochy i Anglia protokół od­
graniczenia swych posiadłości. Rząd włoski za­
wiadomił o tern wszystkie mocarstwa, a zatem 
także Rosyę, ona zaś oświadczyła, że chce być 
zupełnie obcą tej kwestyi. Gabinet włoski, chcąc 
ucilnie wystrzegać się naruszenia czyichkolwiek 
intereoów w Afryce, zapytał otwarcie gabinetu 
petersburskiego, jakie właściwie interesa ma w 
Etyopii i otrzymał na to odpowiedź, że Rosya 
ma w tamtych stronach tylko relig.jne intere- 
sa. Otóż co do tego pośpieszył gabinet włoski

bdda 1889 oświadczył, że „ponieważ ,a sprawa 
ajc gabinetowi rosyjskiemu powóu do niektó­

rych uwag, przeto ambasador rosyjski Rzy- 
dd® poda je  do wiadomości rządu włoskiego11, 
jeżyliście uwagi Rosyi mogły się odnosić je- 
^Hie co do zastrzeżenia, jakie zdobił na kon- 

creucyi berlińskiej leprezontant Turoyi co do 
Posiadłości sułtana w Afryce. Jakoż żadnych 
dny&h uwag Rosya Włochom nie zrobiła, a 
at*teua takżt stosunek Włoch do Rosyi odpo- 

iadat zupełnie prawu międzynarodowemu. Pó-

uopokoic Rosyę, że te jej interesa nigdy me 
będą na szwank narażone; prezes rządu wło­
skiego Crispi upewnił Rosyę że kwestye 
re.igijne są w lochom zup łnie obojętne i rząd 
włoski uigdy nie da katolici im mnichom za­
konu Łazarzj stów pierwszeństwa przed popa­
mi prawosławnymi. Zapewnienie to dał rząd 
włoski Rosyi, pomimo, że właśnie w owym cza­
sie utworzono prefekturę apostolską dla kolonii 
erytrejskiej, którą rząd z prawdziwą radością 
powitał, yż ma ona dla tej kolonii bardzo 
doniosłe znaczenie. Bądź co bądź, n ik t nie mo­
że powiedzieć, żeby stanowisko Włoch w E tio ­
pii było w czemkulwiek nielegalne.

Tyle powiedział p. Blanc o stosunku Włoch 
do Aosj i.

Widzimy z tego. że Rosya, aby upozoro­
wać swoją akcyę , staj > na stanowisku trak ta­
tu berlińskiego, poręczającego całość i niety­
kalność posiadłości tureckich. Z tego jednak 
tytułu mogłaby Rosya jedynie opierać się roz­
szerzeniu sfery wpływów włoskich w Erytrei, 
gdyż do tych obszarów sułtan rości sobie pra­
wo. Najmniejszej jednak podstawy nie ma Ro­
sya do mięszania się w sprawy abisyńskie, bo 
to państwo nigdy nie należało do Turcyi i na 
kongresie berlińskim żadnej mowy o nim nie 
było.

Z innych uwag ministra Blanca zasługują 
na wzmiankę wyrazy o M enelikul o solidarno­
ści interesów włoekich i angielskich w Afryce. 
O Meneliku powiedział br. Blanc, że rząd wło­
ski ma w ręku dowody jego zarady, mianowi­
cie listy jego do podwładnych mu królików, 
odsłaniałące jego zdradzieckie zamiary. „Mene- 
lik — mówił dalej br. Blanc — zawdzięcza 
tron swój jedynie Włochom, a jednak nie do­
trzymuje przyjętych na się zobowiązań i znowu 
prowadzi handel niewolnikami. Włochy są dość 
silne, aby go zmusić do szanowania układów, 
a nikomu nie dają prawa wtrącać się do swe­
go z nim stosunku.14.

Jednocześnie B sratieri mówił niby po­
ufnie do przyjaciół, którzy go otaczali : „E ry­
trea jest uporządkowana i sama w sooie 
spokojna, nic jaj nie grozi, oprócz zewnętrz­
nymi zamachów ze strony negusa. Na nic 
wszystkie nasze usiłowanie," na nm wielkie wy­
datki, na nic usprawiedliwione nadzieje na 
ogromną przyszłość Włooh w Afryce, jeżeli nie 
pokonamy wroga, siedzącego na rronie abisyń- 
skim. Teraz jeszcze możemy go pokonać bar­
dzo małemi siłami i małym kosztem. Gdyby 
parlament na propozycję moją nie zgodził 
s ię , wówczas w Afryce nie będę miał nic do 
czyi ienia i podam się do dymisyiu.

Łatwo zrozumieć, jak silne wrażenie w y­
warła ta zapowiedź. Niezawodnie Baratieri zapę­
dził się bardzo pod wpły wem wysokiej tempera­
tury— i pewnie o kredytach na kampanię prze­
ciw Abisynii nie będzie mowy. W  każdym je ­
dnak razie cała rozprawa świadczy o tern, że 
Włochy energicznie będą broniły zdobytego 
przez się stanowiska nad brzegami morza Czer­
wonego, a pod tym względem nie bez znacze­
nia jest to, że br. Blano w swej mowie o spra­
wie abisyńskiej, skończywszy o Meneliku, wnet 
zaczął szeroko o zupełnej solidarności w tych 
stronach między Włochami a Brytanią.

Jak  z ,elegramów wiadomo, minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, zdawszy 
w Ischlu ralacyę Cesarzowi ze spraw bieżą­
cych, udał się z wizytą do niemieckiego Kan­

clerza ks. Hoheniohe, który przedtem był na 
audyencyi u Cesarza. Wszyotko to, zdaniem J 
prasy w.ndeńskiej, ma znaczenie jedynie towa- j 
rzyskiej grzeczności, natomiast prasa berlińska 1 
utrzymuje, że podczas tych wizyt odbyły się 
ważne narady nad sprawami baikańskiemi.

Dwa dziennT i, niezbyt ściśle kontrolują­
ce otrzymywane przez się wiadomości: Fu,aro 
i paryskie wydanie New- York-Heralda, domosły 
jednocześnie o istnieniu spisanego traktatu  so- 
juszowego między Francyą a Rosyą, Wedle 
Figara sojusz ten obowiązuj" oba państwa do 
zbrojnego^ wyatąpiema, skoro tylko jedno z nich 
zawikła 3ię w wojnę , natom.ast Herald dowie­
dział się od zaufanego przyjaciela rosyjskiego 
ministra Lnansów, że od r. 1891 była między 
Rosyą a Francyą m ilitarna konweneya, która 
trwa dotąd, a oprócz tegc po wstąpieniu na 
tron Mikołaja II  zawarto jeszcze sojusz, który 
cncianc opublikować tej wiosny, lecz się wstrzy­
mano, fb y  nie zaniepokoić opinii publicznej. 
Herald dodaje, że cesarz "Wilhelm II  ma odpis 1 
tego soju°zu i w jakiejś stanowczej obwili ka­
że go ogłosić..

Korespondencye.
Poznań 26 lipca

"W całym kraju panuje wielkie rozdraż­
nienie z powodu wyborów posła w okręgu mij- 
dzyrzecko-babimojskim. Ja k  wiadomo, przyszło 
tam do wyborów ściślejszych między p. Dziem­
bowskim , Niemcem i kandydatem stroni mtwa 
wolno-konserwatywnego, a, między ks. Szymań­
skim, kandydatem Polaków i katolików. Okręg 
wspomniany nigdy nie był w ręku Polaków, 
nietyle więc boli i dotyka nao, że zwyciężył 
przeciwnik, jak  sposób, z j&Hm Niemcy w walce 
z nami deptali jawnie wszelkie uczucie spia- 
wiedliwości.

Powiedziałem, ze okręg wspomniany przy 
wyborach nie był nigdy w ręku Polaków, ale 
bardzo nicaaleką może b_ 6 chw ila , kiedy się 
nam dostanie, bo żywioł polski coraz bardziej 
się tam  krzepi konsoliduje. Przykładem tego 
najlepszym jest porównanie liczby głosów pol- 
skicn z tego roku, a z przed lat 2, „tóre dowodzi, 
że Polakom udało się zyskać 1200 nowych gło­
sów, a Niemcom tylko 116. P. Dziembowski,
zagarnąwszy przy wyborach ' ściślejszych 8601 
głosów antysemickich wyszedł 9481 głosami, 
podczas gdy ks. Szymański otrzymał 8817. Ale
n k  to się już raz zdarzyło p Dziembowskiemu, 
że parlament unieważnił jego wybór z powodu 
przekupstwa i nadużyć ze strony urzędników, 
tak zapewne i tersz się mu to marzy. Przede-
wszystkiein głośno tu  mówią, że głosy antyse­
mitów całkiem poprostu kupiono, a innych nad­
użyć trudno policzyć, żeby zaś mnie nie posą­
dził kto * stronniczość, przytoczę jak się o tern 
wyraża niem iecki, ale uczciwy, bo katolicki 
dziennik Ger,nania.

Korespondent jej z W olsztyna pisze: „W y­
bory w sobotę, jak  wiadomo, wypadły dla nas 
niepomyślnie. Przewidzieć to nmżna było, sko­
ro antysemici zdecydowali się głosować na p. 
Dziembowskiego. Ale też nacisk ze strony urzę­
dników był niesłychany. Ciekawe opowiadają 
tu  sobie rzeczy. W każdym razie te nadużyoia 
powinniśmy wydobyć na jaw i wydobędziemy. 
W ybór p. Dziembowskiego musi być uniew a­
żniony. Komitetu wyborczego rzeczą jest teraz 
zebrać wszystkie wypadki nadużyć i przesłać 
tam, gdzie się należy Nie wątpimy ani na 
chwilę, że komitet mający ua czele tak  spręży­
stego i dzielnego prezesa jak Marceli br. Czar­
niecki 7 Rakoniewic, ten oDOwiązek speou

„Nie będę mówił o sumach, które antyse­
mici mieli otrzymać, bo ich nie Jeżyłem. Za­
przeczenie ednego z głównyoj przewodników 
agitacyi dr. Schiadera, fizyka powiatowego 
z Wolsztyna, nikogo tutaj nie przekonuje. Gdy­
by drezdeńskiego n a c z e l n i k a  .nrysemitow, posła 
Ziminermana, i przewódzcę hekatystów w po­

wiecie przesłuchano o tern pod przysięgą, toby 
wcale ładne rzeczy wyszły na jaw.

„PoznansHe koła rządowe są na razie za­
dowolone z rezultatu wyborów; ofieyalnemu 
kos. Tagehl. kazano go nawet nazwać „świe­
tnym “. P isno  to dc cGJ dnia an" słówkiem nie 
wspomniało o powodzi niegodziwych odezw 
do katolików, jakiem i zarzucili nasi przeciwni­
cy domy katolickie, nadużywając pieczęci urzę- 
do\, ej komisarza obwodowego i bezpłatnej prze­
syłki pocztą, przysługującej listom urzędowym.

„Kłamstwem i fałszem us"łowano chwy 
tao katolików niemieckich i dziś, gdy ich je ­
dność zdołano rozbić, wymyśla się bajki o nie- 
słyohanej ze strony Polaków presy:, pod jaką po­
zostawać muszą niemieccy katolicy. Risum tenea- 
t is ! Ależ katolicy właśnie walczyć musieli wraz 
z Pola.iami przeciw całej falandze urzędników 
Protestancki powiatowy inspektor szkolny dla 
szkół katolickich (a więc znowu urzędnik!) p. 
Tecklenourg w Międzyrzeczu rozporządzał „ka­
są wcjenną“. W ysyłano liczne odezwy druko­
wane we wszystkich kierunkach, aby wyna­
jąć do wydoiów „pewnych luaziu za opłatą; 
likwidacye mieli oni natychm iast przysyłać na 
ręce powiatowego inspektora szkolnego, a wszyst­
ko p-.ucono... Po wyborach głównych zawezwa­
no listownie wszystkich wyborców, którzy nie 
głosowali i od których można się było spo­
dziewać, że głosowaliby na p. Dziemoowskiego, 
by spełnili swój obowiązek i stanęli do wybo­
rów ściślejszych. Ludzie ci uważali to za urzę­
dowe wezwanie, za rodzaj terminu, na który 
trzeba sie pod karą stawić i dlatego tak liczny 
wzięli udziai1 w wyborach.

„W  dcminiach naśladowali wiódarze i 
inspektorzy na swój sposób politykę swych 
panów i w ten  spocóo niejeden katoliK i Polak 
dal się nastraszyć. "W Bielęcinie n. p. otrzymał 
pewien parobek 10 marek, za które zwieziono 
piwa i wódki i gdy jego towarzysze się popili 
pozabierał im nasze kartki wy nrcze, podań 
je dau im kar;k naszych przeciwni igw ; tyl­
ko jeden oświadczył, że sumienia swego nie 
sprzeda, a wtedy były iaty w robocie11, bo 
cuius regio, eius religio. Wszyscy junk~y czy to 
zwyczajni śmiertelnicy, czy też ozdobieni szla- 
uheckiemi nazwiskami, pozostali wierni swemu 
hasłu, że trzeba zgnieść kutolina. Czasem po­
sługiwali się coprawda nazwiskiem Polaka rene­
gata, ponieważ zdawało im się, że „głupi4 kato­
licy na tern się niu pomiarkują. Nie pozwoli­
liśmy się jedna a  wyprowadzić w poie.u

Jak  więc widzimy, urzędnicy otwarcie sta­
nęli w kampanii po stronie p. Dziembowskie­
go, ale bo też wiedzą oni, że za to o wielb 
więcej im będzie wolno jako urzędnikom, niż 
gdyby się okazali bezstronnymi.

Zwolennikom hekatystów wolno nawet 
być ta l niHdbałymi lekarzami, jak  wspomnia­
ny powyżej dr. Schrader, cnociaż każdy inny 
za podobną nieudolność naraziłby się co naj­
mniej na dotkliwe śledztwo.

Przed trzema tygodnian bowiem zdarzył 
się w W olsztynie wypadek, o którym całe mia­
sto z oburzeniem opowiada. t akiś Smer­
da robotnik z W. Niałka, lat 45 liczący, wy­
kręcił sobie u ręki wieiki palec. Leczył go czas 
niejaki fizyk powiatowy, a zarazem agitator 
p. Dziembowskiego, p. Schradei Nie widząc 
przecież żadnych skutecznych rezultatów, po­
słał go do lazaretu powiatowego, zachlorofor- 
mował pauyenta w obecności lekarza p. Kall- 
manna, aby go operować i pacyent już się nie 
obudził, zasnął jeszoze przed operaoyą snem 
wiecznj*m. Prokurator, uwiadomiony o przyczy­
nie śmierci przez burmistrza i samego fizyka, 
nie uważał zdaje się potrzeby indagacyi, nawet 
sekcyi nie dokonano, bo p. Schrader, fizyk po­
wiatowy i dr. Kallmann należą do H. K. T...

Przepyszny o.wiatek niemieckiego szowi­
nizmu wyszedł tu właśnie z druku. OesAo 
książka niejakiego Eengstenberga, przeznaczo­
na dla młodzieży niemieckiej, a nosząca tytuł 
„Historya żywiołu niemieckiego w prowincyi

poznańskiej, przed jej przyłączeniem do Prus11. 
Czego się nauczy młodzież niemiecka z tej 
książki, dowodzi już spis źródeł, z których au­
tor czerpał, pomiędzy któremi nie ma ani je­
dnego z dzieł już nietylko polskich, ale choćby 
poważnych niemieckich n. p. dr. Caro. ze to 
kilkanaście broszurek, o zabarwieniu polioy- 
cznem i... poetyczne szkice znanego z mena r/i­
ści ku nam E iey tagu  Dla zapoznania czytelni­
ków, jakiego to rodzaju treść zawiera książka, 
przytoczymy tylko dwa zdaniu. Oto zaiaz na 
początku czy oumy:

„Kraj nad W artą l y ł  bez wątpienia da­
wnymi czasy jaz raz ziemią germańską, jednak­
że do połowy dziesiątego wieku zupełna jo mro- 
ka zakrywa jrgo losyu.

Co prawda p. Hengstenberg nie bardzo 
się trudził, bo gdyby się był udał do pierwsze­
go lepszego dziecka poisk.ego, byłoby mu ohoó 
trochę rozproszyło ową „zupełną pomrokę11.

W innem znów miejscu, na sti 41 czyta­
my jak to „w roku 1440 (!) przybywa jakiś 
kró* pclski Kazimierz IY do jakiegoś miasta 
„Deutsch-Posen11, w którego magistracie z 7 
członków złożonym, w początku XY wieku za­
ledwie 2 członLiw niemieckie not., nazwy, a 
którego mieszkańcy z koncern XV wieku cał­
kiem się spolonizowali"1.

W  taki to sposób nawozi się g ru i du­
chowy młodzieży nmnneekmj, aby wyhodować 
na nim nienawiść do Polaków !

Życie wystawowe bije w mieście r.aszem 
pełnem tętnem, a możemy przytem powinszo­
wać sobie, że dzięki nawoływaniom naszym 
zrozumiała nareszcie część wystawców niemie­
ckich, ku zawstydzeniu szanownego komitetu, 
własny interes i wyłamując się z pod arzma 
szowinistów, okazałL się przystępniejszy dlf ró- 
wnouprawn eria  Polaków pod względem języ­
kowym. A jeżeli fakt sam mile nas dotyka, to 
Cieszymy się z tego podwójnie, że stał" się to 
przed wizytą braci naszych z Małopolski i R u­
si Czerwonej.

W itcie już niewątpliwie, żeśmy Wezerze 
i serdecznie przyjmowali wycieczkę. Ale nie­
tylko my w Poznaniu, ale wszędzie, gazie nasi 
mili goście stanęli, nawet gdzie tylko przejeż­
dżali, witano ich serdecznie. Tak n. p. w R a­
wiczu na dworcu zgromadziło 3ię spore grono, 
oczekując na przybycie pociągu z wycieczką, 
aby szczęśliwszym od siebie bramom uścisnąć 
dłomo i obdarzyć ich kwiatami.

Neosoeyaliści.
Niemieckie stronnictwo przewiotu społe­

cznego i państwowego kroczy np, czele całego 
tego ruchu w Europie, dlatego wszystko, cc 
się w nicm odbywa, wywiera wpływ na so c ja ­
listów zgoła wszędzie, bo nawet w Stanadh 
Zjednoczonych. Z tego właśnie w zgięciu zasłu­
guje na uwagę nuwy program., ogłoszony przez 
socyalistów niemieckich, a tak znacznie zrnie- 
niąiącj" ich dążenia, że już zaczęto mówić o 
powstaniu „neosocyalizmu11. Zdaje t.ię rzeczy­
wiście, że socjaliści doszli już do szczytu swe­
go agitacyjnego rozwoju, a nie osiągnąwszy 
pomimo tego żadnych korzyści, postanowili sa­
rn-’ się zreformować. Czy robią to szczerze, czy 
też mniemają, że na inną wędkę łatwiej będą 
chwytali łatwowiernych, o tem sądzić jeszcze 
ni*- można.

Zanim podamy nowy program socyalistów 
niemieckich, musimy naszkicować ich krótką 
nistoryę.

W  roku 1875 odbył się w Gocie pierwszy 
kongres socyalistów, którzy na krótko przed­
tem zdobyli podczas wyboiów do parlamentu 
851 952 wyborców. Był to ich pierwszy sukces, 
sam przez się dość wielki, ale tak  przez nich 
przeceniony, iż na owym kongresie zrzucili 
z siebie maskę, występując jawnie jako wrogo­
wie państwa, religii i własności Ucnwalony 
wówczas przez nich program pociągnął za so­
bą dwa ważne następstw a: naprzód bismaiko-

N A  S Ł U Ż B I E
POW IEŚĆ

ZOFII KPWERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
, Dziękuję, że mię pan leczy z tej szkara- 
ńej wady, którą tram  niestety. Ozy to spra­

n ia  wygórowana miłość własna, czy nadmierne 
pieszczoty moich rodziców, s t ó r z y  mię od 
Wszelkiej przykrości osłonić usiłowali, czy mo- 

wypływa to z położenia m<cgo dzisiejjzego, 
staję się obraźiiwą. A stao się nią nie 

ckoę! Moim losem jest zapewne by u nauczy- 
?l6lfią fiardzu długo, może do końca życia, 

ńUszę skłonność nieszczęśliwą udusić teraz, 
• ki jest w zarodku, bo bym mą zatruła ży- 

j le tym, z którymi- by mię los pod jednym 
?4ebeaa umieśeu. AJe dopraw dy, ta obra- 
f .l^ość, to tylko udruch. E traz łaję sama sie- 
iak • kłfiwię sobie, że osoba tak szczęśliwa 

powmna z pokorą znosić małe przykrości.
Więc pani czuje się szczęśliwą V 

0 """ 9 , t a k ! I  czy nią me jestem ? Mogę pra- 
4 moją pr2yjść w pomoc rodzinie; byłam u 

zgj41, który tak mu potrzebował w chorobie;
«- esiąc będę wśród swoich, jako pierwsze 

dj ,8ee znalazłam dom, w którym wszyscy są 
c? .hmie tacy dobrzy, w którym się już nie 
lUc ^ °bcą, 1’oiuDiłam też tak  bardzo ten kraj, 
w Zl tutejszych. , wszystko jest mi tu  tak  sym-

yczn“ na L itw ie ! 
jej "^ w iła  z żywością i uczuciem, które 

opromieniało. 
r?e -u.1- pani do nas tęsknić nie będzie — 
"fr jj. JUj—isz poważnie i jakby surowo, gdyż 

u^owośc ubrał wzruszenie swoje.

— Nie wiem, czy mi na tęsknotę pozwoli 
szczęście znajdowania się wśród swoich. Ale 
będę musiała wiedzieć wszystko, co się tu 
dzieje. Leontyna obiecała mi pisywać. Zresztą, 
wszak tu  powrócę. Parę razy z powodu tonu 
pana Prędowicza myślałam zerwać z nim układ, 
ale to były tylko chwile. Zaraz potem czułam, 
jakie-by to było z mej strony szaloństwo. Ja  
to Jestem dłużniezaą jego. Doprawdy, aż mi 
wstyd czasem ! Wszak ja  go po prostu obdzie­
ram ! Wymówiłam sobie dwa miesiące waka- 
cyi rocznie i zażądałam piacy niepraktykowa- 
nej, bo o takiej raz tylko w źyc u słyszałam. 
Nie wyrzucałabym sobie tego, gdyby Mięcia 
była mi zupełnie powierzoną. Bracowała-bym 
tak, by zasłużyć na mój zarobek; ale gdy 
Yincaib kieruje Miecią, a ja  je j daję tylko trzy 
godziny lekcyi dziennie... Niech mi pan odpo­
wie szczerze zupełnie... Czy pen nie uważa, że 
ja  pana Prędowicza obdzieram niesłusznie?

Odpowiem szczerze zupełnie. Znajduję, że 
w tycJa rzeczach nie ma wcale normy na za- 
>iatę. uest tylko dobrowolna umowa, która po­

winna być dotrzymana. Ktoby mógł na pi mią- 
dze ocenić pracę nauczycielską ? Jedni zara­
biają nią bardzo mało, pomimo umiejętnośoi i 
powołania... umierają wprost z głodu. Inni ro­
bią maiątki. Słyszałem w Petersburgu o nau- 
:zyciel e śpii ,w u, która za godzinę lekcyi 
brała 25 rubli. "W zarobku pai .j. nie ma nic 
takiego, coby panią mogło przyprawiać o wy- 
lzuty sumienia.

Wieczór u Radłowskich był czystym, ni0* 
podzielonym z nikim  tryumfem Koci. Miała toa- 
ictę prześliczną i nawet urodą zaćmiła wszyst­
kie iune młode kobiety. Była też bardzo we­
soła, tańczyła dużo( j ak mówiła, nie czuła 
się wc&le zmęczoną.

Alina została w domu. Prosiła, by jej p o ­
zwolono nie jechać, gdyż dnia tego miał wró- 
cić^ posłaniec z poczty i nauczycielka oczeki­
wała listów od rodziców.

— W szak listy, wróciwszy, zastałaby pani — 
rzekł jej Juliusz.

— Ale tam nie mogłabym doznać najmniej­
szej przyjemności, wiedząc (że moje listy leżą 
tu  w Zbruczu na jakim sto le , a ja  nie mogę 
ich wziąć do rę k i , otw orzyć, przeczytać.... 
Gdybym była potrzebna do g ra n ia , pojechała­
bym, ale mają tam  organistę.

— Potrzebna pani do tama.
— Danserek więcej niż danserów. Oddaję 

przysługę gospodyni domu, nie jadąc.
— Może lepiej, że została w domu — myślał 

Juliusz. — Nie trzeba mi się do niej przyzwy­
czajać zanadto. W  ostatnich dniach znowu zbli­
żyłem się do mej więcej, a wieczory tańcujące

tabwiają rozmowę. Muszę mieć nad sobą moc, 
która i robec niej słabnie we mnie.

Ale mu było niezmiernie pusto, niezmier­
nie smutno wśród tańczących par. Wesołość 
muci go drażniła, całą noc przeby ł z j a k ą ś  roz­
marzoną tęsknotą w sercu. Muzyka, taniec, go­
rączkowe podniecenie czuwania w porze, w któ- 
rej zwykle sypiał, to wszystko złożyło się na 
pewne rozdrażnienie nerwowe i rozluźnienie 
woli. M arzył o A lim ę, jak o kochance, i ją  wi­
dział tylko, ohoó jej wśród tańczących niebyło. 
 ̂ >piero powrót chi odnym rankiem otrzeźwił go. 

Jakąż on drogą szedł, on, który honor stawiał 
w życiu na pierwsaem miejscu ? Oto zwodził i 
kłamał. Pozwalał Koci przypuszczać, że była 

braną jego serca, a obok niej marzy1 namię­
tnie o innej. To była tylko myśl nie czyn, 
ale on przez całą tę noc nie walczył nawet 
z własnem szaleństwem. On był słaby, — za

ideał w życiu postawiwszy sobie moc nad so­
bą. Kochał A linę, nie powinien był w tej m i­
łości się lubować, lecz walczyć z nią i być sil­
niejszym od niej

Stefan był zupełnie zDity z tropu postę­
powaniem Aliny. Był pewien , że jej miłości 
własnej pochlebiał ogromnie, osaczając ją grze­
cznościami, że ona już może miała głowę nim 
zaprzątniętą, a ona, dla wcześniejszego odebra­
nia listu od mamy lub od papy, poświęca ma­
zura, do którego ją  zamawiał.

— Powinieneś był w kontrakcie wymówić 
sobie, żeby nauczycielka twej córki jeździła na 
wieczory tańcujące — mówił do Prędowicza. —
To jest poprostu nieprzyzwoite, żeby taka dziew­
czyna zostawała w domu gdy w sąsiedztwie 
muzyka gra a ludzie się kręcą.

— A co ? umiem wybierać guwernantki ? — 
zapytał PrędowL z.

Była ju l siódma rano, gdy powrócono do 
Zbruczu. Stefan ze Zdzisławem jechali lekką 
bryczką i stanęli wcześniej, niż powozy, jadące 
trochę wolniej. Stefan miał parę kieliszków v .-  
na w głowie i Alinę na m y śli, wiedział gdzie 
było okj.ii nauczycielki w oficynie. Wydkoczyi 
z bryozkp —. wołając, — że musi pannie Sta- 
marskiej P^d oknem zaśpiewać pieśń na dzień 
dobry. Udrapowany w piaszcz , z kapeluszem 
nasuniętym a a oezJ- stanął pod oknem ze uta- 
rem sitem , — porwanem w kuchni w prze­
locie — i udając, że uderza w tamburyno, śpie­
wać poozął:

Zbudź się dziewczę miłe, piosenka cię woła,
Otwórz twe okienko, rzuć okiem dokoła"1.

Okno się otworzyło, a w niem stanęła Yin- 
cart w czepku nucnym

btefan, śmiejąc się, złożyć Franousoe niz-

k i u k ło n , zdejmując kapelusz Dopiero teraz 
spostrzegł, że się musiał omylić. Okno Aliny 
było obok.

— Ozy sąsiadka pani spi jeszozt ? — zapytał 
po irancusku.

— Wstała już. Poszła na spacer do ogrodu.
— Spacery samotne nie przysto,^ młodej pan­

nie. Lepiej, gdy będzie miała towarzystwo.
Pobiegł ze swem sitem w ogrod , któ­

ry był zwyczajnym sadem , otoczonym wkuło 
stuletniemi aletm i lipowemi. W krótce pc nim, 
tą  samą aleą szedł Ju liu sz , który przez ogród 
skracał sobie drogę do owczarni. Usłyszał pc 
efiwiii zdaieua głos Aliny, muwiący głośno i 
gn iew nie:

— Proszę mi dać pukój! Nie potrzebuję ni- 
ezy jegc ramienia do spaceru Niech się par 
usunie z drog. i nie przeszkadza mi przejść!

Potem dał się słyszeć głos błagalny 
Stefanii:

— Niech mi pani da tylko rękę swą pocało­
wać ! Tylko oo śpiewałem jutrznię pou oknem 
p a n i; należy mi się podziękowanie, eżeli pani 
rączki nit da mi dobruwolme, to ją sobie sam 
wezmę. Niech pani nie mvśli o ucieczce, bo ja 
dogonię!

— W idzę, że pan nie trzeźwy chy b a! Pro­
szę się w tej chwili usunąć z mojej drogi, bo 
ja  sobie znajdę ooiońcę! Pan Juliusz będzie o 
tem w iedział!

— A a., to Juliusz lepszy ode mnie?! -Temu 
pewno woń.o rączkę całować, a może i buzię!

Alina wydała okrzyk oburzenia:
— O, co za nędzny człowiek! — zawołała.
— Każdy jest nędzny, kto nie może mieć 

tego czego p ragn ie! Jabym  tak pragnął jedne­
go pocatanku. Pawm Alino 1

vćiąt{ dalszy nastąpi).
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wskie ustawy wyjątkowe przeciw socyalistom, 
następnie zaś owe daleko idące czynne prawa 
opieki państwowej nad klasami „wydziedziczo­
n y ch zap o w ie d z ia n e  orędziem cesarskiem W il­
helma I-go. W prowadzone z niemałym trudem 
w wykonanie, stawiają one Niemcy na czele 
wyznawców socyalizmu... państwowego (Staats- 
socialismus), mającego zdławić demokracyę so- 
cyalną.

Po owym gotajskim programie nastąpił 
cały szereg innych, w rozmaitej formie i w 
rozmaitych miejscach w ydaw anych, zawsze 
jednak mających za podstawę ów pierwszy. 
Na mocy ustawy w yjątkow ej, zebrania so- 
cyalistów były w Niemczech zabronione, więc 
kongresy odbywały się za granicą, a na wszyst­
kich zapadały uchwały, świadczące o tern, że 
stronnictwo brnie coraz głębiej w bagno anar­
chii, dąży prosto do gwałtownego przewrotu i 
pochwala czyny terrorystyczne, rzucanie bomb 
i wszelkie tak zwane „polityczne11 mordy. Mogło 
się zdawać, że wyborcom to się podoba, bo 
gdy po wyborach w 1874 roku zasiadło w par­
lamencie tylko dziewięciu socyalistów, po wy­
borach w 1884 roku weszło ich do izby 24. 
Po następnych w 1887 roku, znalazło się ich 
tylko 11, a to z przyczyny ustaw wyjątko­
wych, chociaż liczba socyalistycznych wybor­
ców wzrosła z 549 na 763 tysięcy. Ale gdy w 
trzy lata później liczba wyborców prawie się 
podwoiła, weszło ich do izby 35. Dziś zasiada 
ich 44

Gdy bismarkowskie ustawy wyjątkowe 
zniesiono, nongresy socyalistyczne na nowo 
zaczęły się odbywać w Niemczech, zwykle w 
październiku. Na przeszłorocznym w Erfurcie 
zaszło rozdwojenie pomiędzy głową stronnictwa 
Bebelem a naczelnikiem socyalistycznego ru ­
chu w południowych Niemczech Vollmarem, 
k tóry stanowczo oświadczył się przeciw ogło­
szeniu zasady, że własność ziemska musi być 
upaństwowiona. Powodem jego oporu było 
przekonanie, że zasada upaństwowienia ziemi 
uniemożebni wszelką agitacyę między chłopa­
mi. W  tym punkcie zbliża się on bardzo do 
posybilistów francuskich Bebel i jego półno- 
cno-niemieccy zwolennicy przeciwnie dowo­
dzili , że zasady kolektywizmu muszą ogar­
nąć także ziemię i że to musi być jasno i wy­
raźnie wypowiedziane. Zdawało się, że siła 
stronnictwa ru n ie , że rozdwojenie wywoła 
walkę. Po długich jednak rokowaniach, o 
których publiczność nic nie wie, nastąpiła zgo­
da. Bocyaliści północno-niemieccy przyjęli wnio­
sek południowo-niemiecki Yollmara, „że kwe- 
stya agrarna, jako niezbędna część kwescyi 
socyalnej, może być rozwiązaną tylko wów­
czas , gdy ziemia wraz ze środkami pracy, 
zwróconą będzie producentom“.

Postanowiono także wówczas, że kwe- 
stya agrarna znowu będzie rozbierana na 
tegorocznym kongresie, który się zbierze 
6-tego października we Wrocławiu i poleco­
no komisyi agrarnej wypracować odpowiedni 
referat.

Otóż referat ten już jest ogłoszony. Zro­
biono w nim dalsze bardzo ważne ustępstwo po­
łudniowym Niemcom, zasadnicza bowiem for­
ma programu erfurckiego zmieniona być ma 
w ten sposób: „Demokratyzacya wszystkich 
publicznych instytucyj powinna się dokonywać 
w granicach (im Rahmen) istniejącego pań­
stwowego i społecznego porządku.u Do tej pory 
wszystkie programy socyalistów unikały tego 
wyrażenia: „w ramach istniejącego państwo­
wego i społecznego porządku.11 Owszem, wy­
raźnie zastrzegały, że wszystkie reformy po­
w inny dążyć do przewrotu owego porządku. 
Jeżeli to dzisiejsze ograniczenie zamieszczone 
jest w programie szczerze, a nie dla jakichś 
celów wyborczych, to znaczy ono, że niemiecka 
demokracya socyalna wyrzeka się celów wy­
wrotowych i że nie ma nic wspólnego z anar 
chią, lecz chce tylko reform, wprawdzie bar­
dzo radykalnych, ale otrzymywanych tak sa­
mo i na tych samych podstawach, na jakich 
opierają się inne stronnictwa, także żądające 
reform; że zwłaszcza nie chce burzyć porządku 
rzeczy, opierającego się na własności prywa­
tnej i produkcyi indywidualnej.

Program ułożony przez komisyę obejmuje 
17 artykułów, z tych jednak tylko cztery są 
ważne, a mianowicie, artykuł 3-ci, który tak 
b rzm i: „Wychowanie młodzieży ma być zasto­
sowane do powszechnej służby obronnej. Hi- 
licya (Yolkswehr) w miejsce armii stałych.
O pokoju i wojnie rozstrzyga przedstawiciel­
stwo ludu. Załatwianie wszystki h międzyna­
rodowych spraw na drodze polubownej. Art. 
15 -ty : Upaństwowienie wszystkich hypotek i

■— i— — — — —

Koknej e londyńscy.
Słusznie napisał Sienkiewicz w „Listach 

z podróży44, że: „można w Londynie pobyć pół 
roku i całego go nie poznać.44 Rozumie się — 
choćby się starało poznać g )  w tym czasie. Nie 
dziw przeto, iż ludzie, mający nad Tamizą co­
dzienne obowiązki, nie mają sposobności lub 
chęci do poznania całej tej olbrzymiej metro­
polii, choć są długoletnimi jej mieszkańcami. 
Setki tysięcy Anglików przychodzi na ś^ ia t i 
umiera w zachodnich dzielnicach, nie przeszedł­
szy ani razu ulic po tamtej stronie Banku A n­
glii, a wiodących do dzielnic wschodnich. I  na­
wzajem, jeżeli nie setek, to z pewnością dzie­
siątków tysięcy Anglików moźnaby się doliczyć 
takich, którzy, zamieszkując od urodzenia „ko­
niec wschodni11 (East-end), zstępują do grobu 
z  żalem, lub najczęściej bez żalu, iż nie oglą­
dali nigdy West-endu. Nie sama odległość 
jest tego powodem, Zamożne warstwy okolic 
zachodnich słyszą i nieraz doczytują się o 
wschodnich, jako o rozległem terytoryum  wszel­
kiej nędzy moralnej, spowodowanej w maleń­
kiej mierze stosunkami ekonomiczuymi, a spo- 
tęgowanej ogromnie przez bezreligijną ciemno­
tę, pijaństwo i niezmierny nspływ najuboższe­
go żydowstwa z krajów środkowej i wscho­
dniej Europy. Znów, z drugiej strony, Anglik 
lub Szkot, popadły w nędzę, to ma do siebie, 
że we wrodzonej dumie zacina się — jeśli jest 
uczciwy — i ani swojem ubóstwem razić nie 
myśli oczu zamożnych, ani też pragnie oglądać 
wspaniałości i zbytków tych, których mu rady- 
kalistyczno-sekciarscy predykanci uliczni przed­
stawiają jako — Sodomistów i Gomorzan.

Ja k  całą Anglię, tak — szczególniej Lon­
dyn zamieszkuje kilka rodzajów ludności, dzi­
wnie się między sobą różniącej gwarą, obycza­
jami, podaniami miejseowemi i nawet fizyczny­
mi rysami. W yłączając oczywiście cudzoziem­
ców, a nadto Szkotów i Irlandczyków, jeszcze 
-wypadnie rozróżnić trzy naczelne, całkiem od 
siebie odrębne pierwiastki rasow e: Naprzód naj­
liczniejsi nad Tamizą są tak zwani Cockneys —

długów ciążących na ziemi, przy zniżeniu pro­
centów do wysokości kosztów produkcyi. Art 
19-ty: Upaństwowienie ubezpieczeń tak nieru­
chomości jak i ruchomości (od ognia, gradu, 
wody, ubezpieczenie bydła i t. d.) i jak  naj­
większe rozszerzenie ubezpieczeń dla wszyst­
kich zawodów pracy, przedstawiających ku te ­
mu możność. W  razie klęsk żywiołowych po­
moc państwowa. Art. 17 -ty : Nieograniczone 
utrzymanie i rozszerzenie istniejących serwitu­
tów leśnych i pastwiskowych, przy uprawnie­
niu do nich wszystkich członków gminy. Swo­
boda polowania na własnym, lub dzierżawio­
nym gruncie..44

Program obejmuje jeszcze 6 artykułów, 
mających na celu zabezpieczenie losu i po­
prawę doli robotnika. Nie tóre z nich już są 
w pewnej mierze wykonywane na mocy praw 
obowiązujących. Program żąda tylko większego 
udziału robotników w nadzorze nad wykony­
waniem przepisów istniejących i w zarządzie 
funduszami ubezpieczeniowymi, do nich należą­
cymi. Żąda także ośmiu godzin pracy na dobę i 
co najmniej 36 godzin zupełnego wypoczynku 
na tydzień.

Z tego widzimy, że soeyaliści przyjęli do 
swego programu niektóre żądania agraryuszj, 
a prawie wszystkie żądania chłopów bawarskich. 
Ponieważ zaś ziemian, zarówno wielkich jak 
małych, uważają socyaliśoi za główną zawadę 
do urzeczywistnienia socyalistycznego ideału, 
przeto w szczerość neosocyalizmu trudno odra- 
zu uwierzyć.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 26 lipca.

Są w naszych zdrojowiskach, a między 
niemi i w Krynicy, niektóre usterki i braki, o 
których pisać należy, by je z czasem usunię­
to i by nie wytwarzać zastoju i błogiego spo­
czywania na laurach już zdobytych, ale przy 
tern podnoszeniu niedogodności i wad . należy 
przedewszystkiem baczyć na to, aby błędnem 
przedstawieniem rzeczy nie psuć zdrojowiskom 
dobrej opinii, już zdobytej " dawniej u pu­
bliczności.

Z  tego powodu, aby sprostować mimo­
wolnie błędną wiadomość, podaną przez sza­
nownego korespondenta Przegląda w nrze 168, 
poczuwam się do obowiązku napisać tych k il­
ka słów. Otóż we wspomnianej koresponden- 
cyi była wzmianka, jakoby do wody m ineral­
nej, w łazienkach, dolewają wódę zwykłą, a 
w łazienkach błotnych (borowinowych) da 
ją  kąpiele, w których poprzednio kąpały się 
dwie lub trzy osoby.

Po przeczytaniu tej koresponoencyi by­
łem zaraz w zarządzie zakładu z zapytaniem, 
czy to prawda. Oczywiście, otrzymałem sta­
nowczą odpowiedź, iż to jest absolutnie nie­
możliwe. Sam byłem o tern naprzód przeko­
nany, kto bowiem zna urządzenie mechaniczne 
jednych i drugich łazienek, choćby tylko po 
bieżnie — i kto zna sposób przyrządzania tych 
kąpiel, ten wie o tern, iż zamiast świeżej 
borowiny lub wody dawać zużytą jest zu- 
pełnem niepodobieństwem, nawet gdyby chcia­
no to czynić. Każdy może przypatrzeć się spo­
sobowi przyrządzania kąpiel i zbadać, w jaki 
sposób woda i borowina dostają się do wanien, 
a przypatrzywszy się przyzna, iż chyba plot­
karstwo mogło stworzyć bajkę o dolewaniu do 
wanien zwykłej wody i o dawaniu zużytej bo­
rowiny.

Inna jest rzecz z powiększeniem łazienek 
mineralnych i błotnych. Tu zgadzam się z sza­
nownym korespondentem, lecz i to potrzebuje 
wyjaśnienia.

Obecnie bowiem wydają kąpiele w obu 
łazienkach także w godzinach popołudniowych, 
gdyż przedpołudniowe godziny nie wystarcza­
ją. Te popołudniowe są dla kuracyusz/ mniej 
dogodne. Aby więc temu zapobiedz i przy 
spodziewanym rozwoju zakładu uzyskać mo­
żność wydawania kąpieli tylko przedpołudnio- 
W3rch, potrzebne są nowe łazienki jedne i 
drug e. Z tern się zgadzamy i z taką myślą 
noszą się także Domeny. Chcąc to jednak wy­
konać, trzeba przedtem sprowadzić wodę z 
nowych źródeł mineralnych, których tu  jest 
dosyć w okolicy, lub też zreformować dopływ 
wody m ineralnej do dzisiejszego zb ormka i 
sam zbiornik przerobić i powiększyć do miary 
przyszłych potrzeb. O tern wszystkiem myśli 
Namiestnictwo, gdyż już z v iosną b. r. przy­
był tu dr. Merunowicz z hydrotechaikiem zna­
nym w świecie z podobnych robót p. Edw ar­
dem Wachtlerem, który przeprowadził podo­
bne zmiany we Francensbadzie. Na to trzeba

0 których niebawem; po nich, lecz stosunkowo 
najmniej liczną jest ludność anglo-saska — któ­
rej znamienne cechy wskazują, iż jej przodko­
wie, opanowawszy Brytańczyków, nie szukali 
asymilacyi z nimi przez długie wieki; trzeci 
wreszcie pierwiastek, normandzko-romański, po 
zostaje do tej pory jeszcze — choć może nie 
będzie w bliskiej przyszłości — górującym um y­
słowo i reprezentującym osiemsetlotnie dzieje 
Anglii między narodami.

Londyn należy przedewszystkiem do owych 
„Koknejów44. Naród to — boć chce być „naro­
dem14— najdziwaczniej złożony i daremnie mo­
zolą się nad nim etnologowie. Ma on swój ję­
zyk osobliwy i swe obyczaje: cockney language, 
cockney mami er s — tak rażąco odmienne od oby­
czajów i języka reszty angielskiego narodu, że 
uderzyć muszą każdego cudzoziemca. Ale... z za­
strzeżeniem; każdego cudzoziemca, który „miał 
szczęście14 poznać wprzód ową resztę narodu, 
lub który do Londynu przybył po zwiedzenie 
hrabstw takich, jak  Lancashire, Yorkshire i De- 
vonshire. Z pisarzy naszych Niemcewicz i Ko- 
źmianowie mieli to szczęście — a dziwnie źle 
się poszczęściło Sewerowi, oraz prawie wszyst­
kim tym korespondentom, kronikarzom i nowe­
listom, którzy, wylądowawszy w porcie londyń­
skim z jakim  takim zasobem wiadomości o A n­
glii — powziętych z lekkiej literatury stałego 
lądu — koczowiska swe rozłożyli w dzielnicach 
wybitnie koknejskich i w mieszkaniach, zajmo­
wanych poprzednio przez autorów lekkiej o A n­
glikach literatury stałego lądu. Szukam nada­
remnie analogicznej ilustraeyi po innych lądach
1 miastach: być jej nie może — a w najsłab- 
szem tylko przybliżeniu da ją  chyba lewy brzeg 
Tybru w Rzymie. ’

Nad pochodzeniem samego wyrazu deba­
tują do tej pory uczeni. Niektórzy dziejopisa­
rze twierdzą, że Londyn — który istniał w o- 
kolicy dzisiejszego obwodu W ieży ( Tower’u) 
już w 43-cim roku przed Chr. — założony zo­
stał przez włóczęgów, awanturników i łotrzy­
ków różnych narodowości, przeważnie jednak 
zbiegłych z Belgii i Akwitanii. Ludzie ci zro-

jednak pewnego czasu, a mamy nadzieję, iż 
zrobi się to wkrótce. W  jednym  roku trudno 
przeprowadzić tak ważne i doniosłe sprawy. 
W szak widzimy, ile to studyów i narad po­
trzeba np. do przeprowadzenia sprawjr budo­
wy wodociągów w Krakowie, lub teatru we 
Lwowie.

Przy porównywaniu naszych zdrojowisk 
z zagranicznemi miejmy zawsze na. uwadze 
ten ważny szczegół, iż nasze powstały dopie­
ro w ostatniem stuleciu, podczas gdy taki 
Karlsbad ma przeszło 1000 lat istnienia, a Cie­
plice czeskie 800 lat za sobą Cóż więc dzi­
wnego, że Jw  dziesiątkach lat nie zdziałano 
u nas tyle, ile zdziałano gdzieindziej w setkach 
a nawet w tysiącu lat. A przecież przy po­
równaniach tych i przy sumiennem braniu 
pod uwagę różnych danych o obcych i na- 
naszych zdrojowiskach, przyjdziemy do wnio­
sku, że u nas zlziałano stosunkowo więcej, o 
wiele więcej, aniżeli w owych obcych, starych 
zdrojowiskach.

Jeszcze raz powtarzam : podnośmy braki, 
krytykujm y to, co jest nieodpowiedniego w na­
szych zdrojowiskach — bo to im wyjdzie ty l­
ko na dobre, ale nie przesadzajmy, nie bierz­
my złośliwych plotek za prawdę, bo to może 
być dla zdrojowisk szkodliwe.

Iniyn Bronisław Balel.

KRONIKA.
Lwów 29 lipca.

Mianowania. Starosta w Jaśle p. Roman Ga-
brjszew ski otrzymał przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku tytuł radzcy Namiestnictwa.

Ruch Wyborczy. Z Rzeszowa donoszą, iż 
wczoraj na poufnem zebraniu w sali „Sokoła11 za­
wiązano centralny komitet przedwyborczy stron­
nictwa ludowego, pod przewodnictwem p. Lewa- 
kowski6go i uchwalono tekst odezwy programowej 
wydać się mającej do ogółu wyborców. Komitet 
centralny wybrał zaraz wydział wykonawczy zło­
żony z 10 członków i 10 zastępców.

Nowy teatr we Lwowie. Konkurs na budo­
wę nowego teatru we Lwowie rozpisany został 
z terminem do 31 stycznia 1898 r

Muzyka wojskowa 15 pp. grać będzie jutro 
we wtorek w ogrodzie jezuickim. Początek kon­
certu o godzinie '/, 7.

Rabin Bloch, posał CJ0 B ady państwa z m. 
Kołomyi, jak donoszą Stara Presse i Fremdenblatt, 
ma złożyć swój mandat poselski.

Wiadomości dyec&zylne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lw ow ska: Święcenia kapłańskie z rąk  ks.
arcybiskupa otrzymali alumni : Z  seminaryum dye 
cezyalnego : Michał Baściak, Jan  Adolf Bazal, F ran­
ciszek Bielówka, Jan  Biliński, Mikołaj Kochański, 
Andrzej Kosztyła, Karol Nikodem Morosiewiez, Mi­
chał Paprocki, Adam Bronisław Petyniak, Adam 
Michał Pyrek, W incenty Rokicki, Jan  Szlęzak, Mi­
chał Sztyrak, Ludwik Winter, Tytus Zajączkowski, 
Józef Zjawin. Ze Zgrom OO. Domiuikanów: H ia­
cynt Franciszek Plebańczyk, Czesław Stanisław 
Mączka; Wawrzyniec Stanisław Kondzielewicz, Me­
tody Michał Kapturkiewicz, Hiacynt Jan  Maląg, 
Ze Zgrom. 0 0 . B ernardynów . Mateusz W alenty 
Balawender, Jan  Chryzostom (Jan ) Kosturski, F i­
lip (Franciszek) Broda, Ambroży (Jakób) Ligas, 
Marceli (Frauciszek) Skałuba. Ze Zgrom. 0 0 . K a r­
melitów : Teodor (Piotr) Bajorek. Z m arli: dnia 17 
bm. ks. Jan  Adamowicz, prob. w Lubaczowie. Re- 
kolekcye dla księży odbędą się u 0 0 . Jezuitów 
w  C z e rn io w c ac h  od dnia 19  do  2 3  s ie rp n ia  b . r .  
Początek w  p o n ie d z ia łe k  19 sierpnia wieczorem. 
O rychłe zgłoszenia u rasza O. Superior.

Konkurs#. Rada szkolna okręgowa w Kałuszu 
rozpisała z terminem do końca sierpnia br. konkurs 
na kilkanaście porad nauczycielskich. — W giinna- 
zyum akademickiein we Lwowie opróżniona jest po­
sada gr.-kat. katechety Podania należy wnieść do 
10 sierpnia b, r. do Rady szkolnej krajowej. —- 
Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza z terminom do 
4 sierpnia konkurs na posadę ekspedyenta poczto­
wego w Wadowicach górnych w pow. mieleckim.— 
Z fundacyi jubileuszowej urzędników sądowych 
okręgu wyższego sądu krajowego we Lwowie opróż­
nionych jest kilka zapomóg. Do korzystania z tej 
fundacyi uprawnione są wdowy i sieroty po urzę­
dnikach sądowych okręgu lwowskiego X I, X  i IX  
klasy rangi. Podania należy wnieść do 15 września 
br. do Prezydyum Namiestnictwa.

Na grobie przestępców politycznych, straco­
nych przed trze ma laty podczas procesu Belczewa, 
odbyła się przedwczoraj w Sofii demonstracya 
z przebiegiem zupełnie spokojnym. Grobu Stambu- 
łowa strzegła żadarmerya. Demonstranci wygłosili 
kilka mów, potępiających wrogą dla Rosyi politykę 
Stambułowa i rozeszli się do domów.

s a r a — w ł —

bili z czasem z nad-tamizańskiej osady schro­
nisko dla siebie i warownię, niedostępną z po­
wodu ogromnych bagien sąsiednich, w której 
ukrywali łupy zdobyte i skradz one wj wy­
cieczkach lądowych i morskich. W  dużo pó­
źniejszych czasach, bo w wieku IX-tym , wi­
dzimy tę ludność pierwotną, znacznie rozmno­
żoną i zamieszkującą cały brzeg prawy Tamizy 
i kilka miejscowości na przeciwległej, południo­
wej stronie rzeki — więc mniej więcej ten ob­
szar, który dziś obejmuje dzielnice: Lambeth 
i Blackfriars („czarnych mnichów14, t. j. Augu- 
styanów, którzy tu mieli swój klasztor od r. 
1276 do końca XVI-go wieku), prawie całą 
dzisiejszą City, oraz dużo u lic , schodzących 
z północy do Śtraudu. W tedy też ludność ta 
słynęła z dwojakiego względu: opierając się 
wszelkiej władzy, była wyjęła z pod prawa — 
a jednocześnie tworzyła i utrzymywała w swem 
łonie zastępy gotowych zawsze żołnierzy, opry- 
szków i bravi, którymi posługiwali się władcy 
i obywatele kraju w sprawach słusznych, lub 
w zamiarach zbrodniczych.

W  czasach norm andzkich, pierwotnemu 
żywiołowi mieszkańców Londynu przybywały 
nowe siły z każdą wyprawą baronów do Nor- 
mandyi i do dalszego Anjou. Podobno więc. 
wyraz cockney od onej się datuje epoki: miałby 
być zepsuciem francuskiego Cocagm, bo za uto 
pijny pays de (.ocagne uważali Londyn fran­
cuscy awanturnicy, którzy z wielu prowincyi 
Francyi wyszli szukać przygód lub bezpieczeń­
stwa, pod sztandarami książąt normandzkich — 
królów Anglii. To nie ulega 'ątpliwości, że 
do końca wieku XVII-go bezprawna ludność 
nad Tamizą składała się przeważnie z miesz­
kańców wszystkich narodowości Europy za­
chodniej, południowej i środkowej — i że gó­
rował między nimi żywioł i duch gallijski. 
Chaucer, ojciec poetów angielskich (1340 do 
1400), nazywa motłoch londyński cockenay, tak 
samo Shakespeare w „Learze (akt 2, so. 4), a 
jego komentatorowie są zdania, że wyraz po­
wstał — albo z francuskiego eoeguin, które we­
dług L ittre’go powstało z późno-łacińskiego 
cogwnus (z coguus) i znaczyło „popyehadło ku-

Burze. z  Czerniowiec donoszą : We środę 24 
b. m. po południu, w czasie gwałtownej burzy , na­
stąpiło nad naszem miastem tak zwane oberwanie 
się chmury. Była to prawdziwa katastrofa dla dziel- 
nicy, położonej na pochyłości góry od strony dworca 
kolejowego. Z górnych części miasta płynęły w gwał­
townym pędzie ogromne fale wody, zalewając ulice 
i podwórza domów. Obok wodotrysku, gdzie łączą 
się ulice Główna z Kolejową, znajduje się nasyp, 
utworzony skutkiem układania kanałów. Tutaj też 
zatrzymała się woda i cały plac zmieniła w jezioro. 
Fale zalały piwnice i sutereny sąsiednich domów 
a nawet dostały się do pomieszkań parterowych, 
niszcząc sprzęty. Dom pod 1. 55 przy ul. Wodotry­
skowej musiano delożować. Woda zrządziła w nim 
znaczne szkody. Najgorsza jednak, że nie obeszło 
się bez ofiary ludzkiego życia. W  kanale u wstępu 
na ulicę Kolejową pracowało czterech robotników, 
nad układaniem rur betonowych, gdy nagle z gór­
nych ulic wtargnęła tam woda. Trzej robotnicy na­
tychmiast wyskoczyli z kanału, czwarty zaś, Te­
odor Majdański, pozostał jeszcze, aby ocalić zawi­
niątko z narzędziami, które leżałc obok niego. Było 
już jednak zapóźno. Gwałtowna fala obaliła go i po­
rwała do wnętrza kanału, skąd martwe już zwłoki 
wypłynęły aż poniżej browaru Steinera. Trup trzy­
mał jeszcze kurczowo nieszczęsne zawiniątko w sko­
stniałej ręce

Dnia 26 go lipca b. r. zerwała się po 3 go­
dzinie po południu w Miękiszu starym, w powiecie 
jarosławskim, szalona burza z gradem wielkości orze­
cha włoskiego i zniszczyła zupełnie zboża na pniu 
i stojące już w półkopkaeh. Burza tak była silną, 
że powyrywała z korzeniem odwieczne drzewa 
w ogrodzie dworskim i przyległym lasku, porozrzu­
cała sterty  siana jako też wymłóciła zupełnie snopy 
zboża po polach. Szkody na razie nieobliczone, a poło­
żenie Wj głodniałych po przednówku włościan okropne.

Burza z ulewą i piorunami szalała dnia 26 
b. m. w okolicy Rohatyna W  Stratyniu piorun 
uderzył w zagrodę Stefana Ralki, która mimo deszczu 
ulewnego i energicznego ratunku spłonęła do szczętu.

Zjazd młynarzy. Wczoraj odbyło się Re Lwo­
wie walne zgromadzenie „Związku młynarzy11. Prze­
wodniczył wiceprezes p. Jan  Bielawski. Ze sprawo­
zdania przedłożonego przez wydział związku z czyn­
ności od 24 marca do 27 lipca b. r., dowiadujemy 
się, że „Związek11 liczy 300 członków. Zarząd cen­
tralny Związku urządził w tym czasie biuro infor­
macyjne, do którego zgłaszają się wszyscy młynarze 
krajowi, zarówno ci, którzy poszukują posady, jako- 
też i ci, którzy szukają współpracowników. K iero­
wnikiem biura jest p. Władysław Korosteński. Za­
rząd wniósł do Izby handlowej obszerny memoryał 
w  sprawie tak zwanego obrotu miewa, wychodzą­
cego głównie na korzyść konkurencyi węgierskiej, 
nawiązał stosunki z Towarz. „Rodzina11 w sprawie 
ubezpieczania się członków „Związku11 i zajął się 
przygotowaniem sprawy utworzenia giełdy zbożowej 
we Lvi owie, statystyką młynarską itp. Sprawozdanie 
powyższe przyjęto do wiadomości, poczem zabrał 
głos dr. Bronisław Dulęba i mówił o „organizacyi 
Związku na prowincyi11. Referent zaznaczył, że 
w miarę zwiększania się liczby członków, powinno 
się zakładać Koła prowincyonalne młynarskie, któ- 
reby też miały n siebie kasy zapomogowe dla mły­
narzy niezdolnych do pracy, dla chorych i zostają­
cych bez posady Referat ten przyjęto gorącymi 
oklaskami i wyrażono Dr. Dulębie podziękowanie 
oraz nznauie dla jego zasług przez powstanie z miejsc.

Dr. Kulczycki, dyrektor Kasy choiych miasta 
Lwowa przemówił bardzo pięknie na temat ł .czności 
zawodowej i organizacyi to - arzystw

Po południu obradowano nad referatami przed­
ło żo n y m i p rz e z  pana F r a n c is z k a  Schofera w  sprawie 
„zwrotu cła11 i w sprawie taryf od przewozu pro­
duktów młynarskich. Po długiej dyskusyi uchwalono : 
1) wnieść petycyę do ministeryum handlu, domaga­
jącą się zniesienia cła przy zbożu sprowadzanem do 
zmełcia z zagranicy ; 2) wnieść petycyę o unormo­
wanie ta ry f kolejowych od przewozu zboża i produ­
któw młynarskich w ten sposób, aby uniemożliwiały 
przewagę uprzywilejowanej konkurencyi węgierskiej 
Unormowania tego domagać się należy na tych sa­
mych zasadach, jakie proponują inne związki mły­
narskie w Cislitawii, atoli z uwzglę mieniem stosun­
ków galicyjskich, zwłaszcza co do eksportu. Petycye 
te zgodnie z wnioskiem p. Schofera uchwalono za­
komunikować towarzystwom gospodarczym i starać 
się o poparcie ich w parlamencie.

Po wysłuchaniu referatu p. Franciszka Oto- 
ckiego w sprawie święcenia niedzieli, uchwalono 
udać się do ministeryum handlu o zaprowadzenie 
spoczynku niedzielnego także w węgierskich mły­
nach, a dopóki odpoczynek ów tam zaprowadzony 
nie zostanie, aby zawieszono tymczasem święcenie 
niedzieli w młynach galicyjskich, aby nie pomnożo- 
uo przez to siły węgierskiej konkurencyi.

Nakoniec redaktor Gazety młynarskiej i Dźwi­
gni p. Z. Korosteński zdał sprawę ze zjazdu prze-

chenne14, nic wart — albo też ze skandynaw­
skiego &oA;:rgardto i oznaczał szubienmozni- 
ków, zbójców, cut throats —  „rznących gardła44.

Ewolucye koknejów nie mogą tu nas zaj­
mować: widoczne są na każdej karcie dziejów 
Anglii, zwłaszcza Londynu. Najwierniejszym 
kronikarzem głównych epok kokneizmu był 
powieściopisarz, Harrison Ainsworth — którego 
„romanse44 uczą historyi Anglii daleko lepiej 
od szkolnych podręczników. Dickens, czystej 
krwi koknej, z tego samego źródła czerpał te ­
maty do wszystkich prawie swoich powieści i 
on tylko — jak n ikt przed nim, n ikt dotąd po 
nim — znał na wylot charakter koknejów, ich 
dobre i złe rysy moralne, gwarę i ich obyczaje. 
Te zaś odpowiadają ich przeszłości — choć, 
rzecz jasna, przybierają nieustannie odmiany 
nowsze. Czystej krwi kokney ma pewne cechy 
cygańskie: żyje i obcuje najchętniej ze swoimi; 
karność, wierność, uczciwość i dobroczynność 
uważa za ściśle obowiązujące — lecz tylko i 
ściśle między swoimi; w stosunkach z nieko- 
knejami, których rozpoznaje łatwo w jednej 
chwili, jest najupa. ciej podejrzliwy, nieśmiały 
lub zu R w a ły ; religijnym nie jest wcale, ule­
głym byó nie chce nikomu, namiętnie lubi żyó 
z dnia na dzień, rozrzutny i wspaniałomyślny 
wśród swoich, poza ich otoczeniem doprowa­
dza oszczędność do brudnego skąpstwa, brak 
litości do okrucieństwa — a jest zawsze mi­
strzem w wyzyskiwaniu słabych stron i kie­
szeni charakterów nietęgich. Koknej jest nad 
wyraz brutalny w obejściu i w sposobie ży­
cia: jego to kuchnia jest „kuchnią angielską44 
— poznawaną na stałym lądzie z dzieł Ains- 
wortha i Dickensa, z odczytów Maksa 0 ’Rell’a 
i z lekkiej literatury dziennikarskiej — ku­
chnia cygana w pogoni lub ucieczce, go tu ją­
cego strawę doraźnie i pożerającego ją  w po­
śpiechu. Nad wyraz brutalnemi są koknejskie 
zabawy i rozryw ki: boks na pierwszem zawsze 
miejscu, po nim walka jam ników ze szczurami, 
kogutów lub królików z kotami. Przyznają 
koknejom zaletę wierności małżeńskiej — a 
związki ich są wczesne. W iek podeszły i ro­
dzicielska powaga nie mają dla nich namniej-

mysłowców w Poznaniu, na który jeździł jako dele­
gat „Związku44. P. Korosteński zaznaczył, iż starał 
się zbadać tam stosunki handlu młynarskiego i do­
wiedział się, że galicyjskie otręby mogą w Wielko- 
polsce znaleźć znakomite źródło odbytu. Ze wzglę­
du na to, uczynił p. Korosteński wniosek, aby za­
rząd centralny Związku wiadomość tę podał oficyal- 
nie jak najszerszym kołom naszych młynarzy. Uchwa­
lono. W  końcu postanowiono przyszłe walne zebra­
nie odbyć w październiku b. r. i na tem obrady 
zakończono.

Z uniwersytetu Dnia 16 bm. habilitował się 
we Lwowie z pedagogiki dr. Antoni Danysz, pro­
fesor gimnazyum św. Anny w Krakowie. W  przy­
szłym Instytucie pedagogicznym dla kształcenia 
w praktycznym zawodzie kandydatów stanu nauczy­
cielskiego szkół średnich ma prof. Danysz objąć 
kierownictwo we Lwowie, a dyrektor Kulczyński 
w Krakowie. Prof. Danysz jest wychowankiem szkół 
pruskich i przed kilku dopiero laty przyjął poddań 
stwo austryackie, otrzymując równocześnie cesarskie 
potwierdzenie w zawodzie nauczycielskim, któremu 
się oddaje od lat 15.

Drakońska ustawa. Plaga ro Rój nic twa mu­
siała Serbii bardzo dać się we znaki, skoro skup- 
czyna • bez wahania uchwaliła drakońską uchwałę, 
polecającą tępić hajduków bez miłosierdzia, jak  dzi­
kie zwierzęta. Nadto widać z tej ustawy, że ludność 
Serbii bardzo sympatyzuje z hajdukami, gdyż prawo 
obecnie wydane karze dotkliwie każdą gm inę, w 
której tylko hajducy się pojawią.

Ustawa ta, uchwalona na ostatniem posiedze­
niu skupczyny, opiewa jak  następuje: § 1. Za haj­
duka uważać należy każdego, kto ukrywa się przed 
wład .ami, aby samotnie lub w spółce z towarzysza­
mi żyć w kraju wedle własnej woli i popełniać 
zbrodnie. W szystkich hajduków należy wezwać, żeby 
w ciągu pięciu dni zgłosili się u władzy; po upły­
wie zaś tego czasu każdy ma prawo zabić każdego 
hajduka, którego spotka.— § 2- W  powiatach, w któ­
rych pojawią się hajducy, można wsi i osady ścią­
gać w grupy, złożone co najmniej z dziesięciu do­
mów, a zburzyć samotnie stojące folwarki i chaty. 
Jeżeli na krewnych hajduków ciąży podejrzenia, że 
im w jakikolwiek sposób pomagają lub ukrywają 
ich zbrodnie, to można takich krewnych aż do 
czwartego stopnia przymusowo przesiedlić do innych 
pow iatów .— § 3. Do chwytania-i tępienia hajduków 
tworzyć należy osobne oddziały żandarmskie na 
koszt tych gmin, w których hajducy przebywają. — 
§ 4. Każda gmina, w której hajducy popełnią jaką 
zbrodnię, ma poszkodowanego wynagrodzić w zupeł­
ności. —  § 5. Gdyby celem wytępienia hajduków 
potrzeba użyć regularnego wojska, to koszta utrzy­
mania tego wojska ponosi w zupełności powiat, w 
którym hajducy grasują.

Straszny wypadek. W Rudach na dolnym 
Szląsku wydarzyło się onegdaj wielkie nieszczęście. 
Przy nadchodzącym wieczorem z Lignicy pociągu 
zepsuł się hamulec i pociąg, zamiast się zatrzymać 
na dworcu, nozrywał zapory, przebił ściany dworca 
i wjechał aż do poczekalni IV  klasy, którą znisz­
czył. W agon pocztowy, 4 wagony osobowe i 3 w a­
gony towarowe zostały strzaskane. Zwrotniczy po­
niósł śmierć natychm iast, a jadąca tym pocią­
giem wdowa Steinert odniosła tak ciężkie okalecze­
nia, że w kilka godzin później umarła. Ciężkie oka­
leczenia odniosły dwie osoby, lżejsze siedm osób 
Pierwszą pomoc niósł nieszczęśliwym, bawiący chwi­
lowo w Rudach profesor Mikulicz z Wrocławia. 
Podobno przyczyną nieszczęścia jest kierownik po­
ciągu , który był pijany i źle pociąg wprowadził 
na dworzec. Wśród wielkiego zamięszania, jakie 
w chwili nieszczęścia zaszło ' na dw orcu, zdołał ra ­
tować się ucieczką, — wczoraj jednak przed połu­
dniem schwytali go żandarmi i o'dstawili do więzie­
nia w Głogowie.

W sprawie huzarów rzeszowskich, których
przed kilku tygodniami niektóre pisma, nie czekając 
nawet ukończenia śledztwa, skazały na śmierć przez 
powieszenie, władze wojskowe prowadzą bardzo su­
mienne dochodzenia. W  Bratkowicach, gdzie oskar­
żeni stali załogą, bawił w tych dniach audytor są­
du wojskowego z Przemyśla i przesłuchiwał wło­
ścian. W szyscy zeznali zgodnie, że zamordowany 
wachmistrz obchodził się z podwładnymi okrutnie. 
Oskarżeni nazywają się : Józef Barczi, Józef Boros 
Józef Diyianszky, Paweł B enne, Jan Csiva "jań 
Csuka, Jan  Dubay, Franciszek Galo, Stefan Gen- 
esanszky, Grzegorz Gyurkowits, Jan  Habel, W oi- 
ciech Hubo, Grzegorz Juhasz, Aleksander Kalman 
Zygmunt K argusz , Jan  Kobei, Jan  Koos, Stefan 
Korponai, Jan  Kuzma, Jan  Lacsni, Jan  Mag, Józef 
Nagy, Stefan Orosz, Józef Oeze, Jan  Pohanka, Jan 
Rasztoczky, Józef Szabo, Jan  Takacs, Jan  Trazzi, 
Jan  Wilhan.

Śmierć kapitana Webba. z  San Francisco do­
noszą , że sławny na cały świat p ływ ak , kapitan 
W eb b , zginął przed kilku dniami w jeziorze Couer 
d Alene. Założył się on o to, że w beczce przepły-

mniejszego znaczenia; wszakże i to jest rys 
zwierzęcy ?

Albo ten (streszczam z Morrisona: „W y­
cieczki do H ackney44): Od paru już miesięcy 
czuł Tom ogromny pociąg do Luizy, 171etniej 
robotnicy w wielkiej fabryce cukierków. Za­
rabiała 9 szylingów tygodniowo, a Tom, I9letni 
olbrzym, mógł w dokach zarobić 4 szylingi na 
dzień, ilekroć mu przychodziła fantazya do pra­
cy. Byłoby tego dosyć na początek. Zresztą 
Tom był szczęśliwy w zakładach i od czasu 
do czasu, gdy stawał do boksu, to i pełną garść 
miewał złota. Ale nie chodziło tu  wcale o ża­
dne środki do życia, to kwestya najmniejsza' 
Chodziło Tomowi o to, czy zechce go Luiza za 
męża. Szykowna, tłusta, harda a ładna, mogła 
wybierać! W idywali się co dzień od paru mie­
sięcy o południowej porze, kiedy Luiza szła z 
innemi robotnicami na obiad prawą stroną uli­
cy, a on lewą stroną szedł się dowiedzieć o ce­
nie zakładów wyścigowych w szynku „pod 
szczęśliwą klaczą44. Im większy pociąg czuł 
Tom do Luizy, tem mniej był do niej śmiały. 
Znali się z codziennego widzenia, jednego sło­
wa jeszcze z sobą nie wymienili. Im go wię­
ksza ogarniała nieśmiałość, tem wolniej szedł 
Tom w południe lewą stroną ulicy, a spoglądał 
ku niej z Pocle łba. Luiza się domyślała; Tom 
się jej ogromnie podobał, więo im więcej się 
jej podobał, tem wolniej szła w południe p-awą 
stroną ulicy, i śmiejąc się potrochu, szczerząc 
zęby, zerkała ku niemu ostrożnie.

Jednego południa spostrzegł Tom śmiech 
i zerknięcie Luizy, Zaraz się wyprostował, pod­
niósł głowę i od tego dnia przez cały tydzień 
szedł lewą stroną ulicy, krocząc poważnie i 
zwolna, z oczami wlepionemi w Luizę. To były 
konkury. Luiza to wiedziała, częściej się uśmie­
chała, szerzej szczerzyła zęby i ku Tomowi 
mrużyła oczy Więc po tygodniu, idąc w połu­
dnie lewą stroną ulicy i widząc Luizę naprze­
ciw, minął ją  Tom spiesznie, przeszedł ulicę, 
zaszedł dziewczynę z tyłu,, a skoro tylko ze­
tknął się z nią ramię do ramienia, pchnął ją  
tak mocno, że Luiza padła jak długa za ryn­
sztokiem! Kiedy ją pchnął, stanął i powiedział;
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Dle lodospad, którego tale z wysokości trzystu stóp 
>wają się do owego jeziora. Tym razem jednak 

dopisało mu szczęście. Prąd wody uderzył tak 
Bllnie 0Wą beczkę o skały, że roztrzaskała się 
^  drobne kawałki a kapitan W ebb złamał kręg 
Paoierzowy.

piechotą z Węgier do Paryża wybrał się 
)rzed kilko miesiącami piekarz Andrzej Gyuranicz 

"e Stulweisenburga, myśląc, że tam znajdzie korzy­
stne zajęcie. Po sześciotygodniowym marszu przybył 
3 nadsekwańskiej stolicy, ale spotkał go tam bo- 

esny zawód. Nigdzie nie mógł znaleźć pracy, a wi­
dząc, że lepiej w domu głód cierpieć niż na obczyź- 
Ble) postanowił opuścić niegościnny Paryż. Kilku 
cyganów widząc, jak  jest obdarty, zlitowało się nad 
Dltn i dało mu odzienie i trochę pieniędzy i Gyu­
ranicz piechotą powrócił z Paryża do Stulweissen- 
hurga.

Drugi pokład węgla w Myszynie. Próbne
^crcen ie  za drugim pokładem węgla w Myszynio 
3 wieńczone zostało świetnym wynikiem. W  stopięć- 
'  'esiątym i czwartym metrze głębokości natrafiono 

Da drugi pokład węgla, znacznej, bo przeszło dwu­
metrowej grubości. W ęgiel wydobyty z tego po­
kładu jest brunatny, zatem podobny do węgla z pier- 
" Jzego poaładu. Pokład drugi leży o siedmdzi ?siąt 
metrów głębiej od pierwszego. Próbne wiercenie 
wykonano o kilka metrów od szybu „Barbara11
m kierunku południowo zacnodnim ku wri Kowa­
lewyce. Jeżeli się okaże, że w całym Myszynie znaj- 
uje się^iten drugi pokład węgla, przyszłość My- 

Szyna, jako piewszorzędne] kopalni, jest zapewniona. 
Przędziwo Z kwarcu. W szak u idzieliście 

- ty hutach szklanych cieniutkie niteczki, a potem de­
likatne tkaniny, robione ze szkła ? Tkanina taka 
■Wygląda bardzo ładnie, niestety, fachowcy twierdzą, 
lz zachowuje ona całkowitą łamliwość, właściwą 
kruchej szkła naturze. Tern cickawszem jest nowe 

krycie w dziedzinie przemysłu, które każe przy- 
PU8zczać, iż w nitce mineralnej powitać może ludz- 

0“C prawdziwą, przędzę. Najdelikatniejsze tkaniny, 
lJpiękniejsze chustki do nosa, najmiększe ręka­

wiczki — wszystko to będzie przygotowywane z... 
attiieru używanych do brukowania.

Najdelikatniejszą nitką, wyprodukowaną przez 
m zyrudę, jest pajęczyna. Bylibyśmy jednak w wiel- 

m kłopocie, gdybyśmy chcieli z niej wyrabiać np. 
materyały na suknie, jest to bowiem nitka zbyt 
Błaba. Tylko optyk używa jej do swoich aparatów, 
® 7 skrzyżowaną na krzyż nitkę pajęczą wkłada do 
Bai‘zęd zi mierniczych ; jedynie wiedza, nie zaś bru- 

ua rzeczywistość codzienna może z niej korzyść 
^Fciągnąć. Ta sama wiedza, obdarzona palcami nie- 
ylko delikatnemi w dotknięciu, ale i czarodziej- 

. wpadła na pomysł snucia nitek, cienkich
" !r pajęczyna, mocnych jak stal. Profesorowi 

°yt’owi w Londynie udało się sporządzić nici 
z kwarcu.
, gruacie rzeczy pomysł zbliża się do fa-
rykacyi n ń i szklanych. Szkło wyrabiane bywa 

"arcu i innych minerałów, delikatna więc wełna, 
0trzymywana ze szkła, mogła naprowadzić na do- 

iż z kwarcu można osiągnąć nitkę i tkaninę, 
kemik fabrykant szkła, Brunfont, któremu prze- 

szklany zawdzięcza tyle inowacyi, dokonał 
kliczeń wydajności szkła, przeznaczonego na nici.

maleńkiego pieńka szklanego można wj ciąg ' .ó 
°«oło 100.000 metrów nici, z odrobiny zaś szkła, 
kmleńkiej jak  ziarnko piasku, ledwie dostrzegalnej 
£°lem okiem — do 100 mi] angielskich nitki Kry- 
Bztał górny rozmiaru ^wielkiego palca daje nitkę, 
t<3rą możnaby opasać 675 razy kulę ziemską.

Oczywiście nie należy cyfr powyższych brać 
Słowno , dotyczą bowiwn nietylko ni i z kwarcu, 

egalnej golem okiem, ale i końców tej nici, 
** m okiem niedostrzegalnych. Cienkie bowiem 

mi z kwarcu są pod koniec tak deliuatne, iż giną
* oka. Pod mikroskopem są one do3tęone dla 

Waruku ludzkiego, aż wreszcie i najlepszy mikroskop 
'• azuje się bezsilnym. Jedynie niebieskie linie 
^dm a tęczowego wskazują pod szkłem powiększa­
ł e m ,  iż istnieje jakaś linia, na której łamie się 
Pełnień słoneczny. 1 iotograf ze swoją ciemnią 
ł y c z n ą  przy pomocy niezmiernie czulej płytki fo-

graficznej dowiaduje się o istnieniu tej niesłyclia- 
'  k'6. °*en^i'ei  ni13'- Koyston oblicza grubość takiego 

°ńca nici kwarcowej na b j(l000 milimetra.
W ygląda to na fantazyę, a jednak jest rze- 

J " istośoią. Profesor Boys używał do wydobywa­
ją nici z kwarcu nie bębna, jak  w przemyśle 

>dnym, lecz strzały i łuku. Jak  wiadomo, przy 
Jmiąganiu nici szklanej- robotnik wyciąga nitkę 

'asy roztopionej i rzuca na obracający się bębin, 
lry nawija nitkę, dopóki me wywinie całej masy 

■pionej. Boys przy doświadczeniach z kwarcem 
aStr zegł, iż ma do czynienia z masą zbyt płynną, 

tóra nę nawijała na bęben. Położył tedy na łuku 
,rzałę ze słomy, zakończoną iglicą. Na tylne) części
* f 1 umocowany był kawałek kryształu górnego,

ty głupia !" A ona. leżąc za rynsztokiem 
czerwona, odpowiedziała. „idź sobie, ty 

i l ę '“ Wstała i odeszła.
p To były oświadczyny Toma przyjęcie go 
„ Luizę. Gdyby go nie chciała, toby mu 

Cięła porządny policzek, a on poszedłby su- 
dalej. Nazajutrz po oświadczynach już szli 

Połuc „ie razem, lewą stron.* ulicy. A trze- 
. jCgu dnia pobrali się w urzędzie. Luiza za­

b iła  za ślub, bo Tom nie miał tego dnia ani 
5*088(1.

Jak  się to podoba naszym realistom? A 
lab8Ẑ  n*e s;idzió, ze Morrison naszkicował to 

obrazek niezwykły. Streściłem prawie cały 
^dział i sam patrzałem na oświadczyny i 

Astępstwa podobne. Razu jednego wy fu o wa­
pnem  przybyłego Lwowianina na błonia w 
I y  kney w dzień (jeden z czterech w roku) 
^Ojwego święta. Lwowianin tak  był zgorszony 

co ,am widział w dzień biały wśród tłumu 
jJ 4Że 60.000 osób, iż opłakiwał, że Londyn me 
0 Ł V sąsiedzl wie Wezuwiusza, któryby lawą 
pCistą z*alał i zaprzepaścił nowożytny Babilon, 

n ,t42ież więc jest“ wołał „owa cnota, a choćby 
angielska?“ Nie wiem, czy go zdołałem 

p^ckonać, że Kokneje nie są Anglikami, że 
vy,?JńaiTnmei nie wszyscy Anglicy sa Kokneja-mniej nie wszyscy Anglicy są Kokneja- 
db' . pzekonać może tylko poznanie innych lu- 
bajjs<ii Londynu; a kto po dłuższym pobycie 
ż(ja- ^amizą wyjeżdża do hrabstw, tomu się 

jakoby na drugim znalazł się biegunie, 
ly^ °kntje, “tanowi ący pacierzową kość lon- 
k 6,^ego motłochu, składają olbrzyniią wię- 
dtju świata sklepowego. Są więc i we wscho- 
^kio  ̂ w zachodnim, w północnym i w połu- 
kam^yru Londynie Mniej jest ich przy ban- 
opp i inscytucyach rządowjeh — natomiast 
o°at>  ali całe dziennikarstwo na stanowiskach 
epo^dniejszych, a jednak ważnych. Dobrym 

le jj, e”em może tu  1 iyć tylko Kokney. W  ogó- 
Jłaci gdzie trzeba sprytu i gdzie nie ma
®ox , 'Jałej, a tylko może być zarobek komi­
k ą  ’ tam Knknej jest m ^zrównany. Jeżeli 
■ aa,a,?u' uałcgowi j ijaństwa, dorabia się

szybko. Nie brak więc Ńoknejów na-

który profesor zbliżył do drugiego kawałka kryształu, 
przymocowanego do elektrycznego łuku ognistego. 
W  gorącu płomienia stopiły się dwa kryształy 
w jedną masę, a gdy profesor naciągnął łak  ̂i pu­
ścił strzałę, ta ostatnia poleciała w przestrzeń, cią­
gnąc za sobą niezmiernie cienką nitkę, której 
cienkośó zależała od szybkości strzały, warunkowa­
nej siłą napięcia łuku,

Oczywiście tylko fizyk mógł dokonać takich 
doświadczeń, gdyż tylko fizjkowi tak cienka nitka 
mogła się na coś przydać.

Zadziwiające jest równość i gładkość nici z 
kwarcu. Pająki nie mogły się wspinać po tych ni­
ciach do góry, lecz pomimo wszelkich w jsilków  spa­
dały coraz więcej na dół. Jeszcze bardziej zadziwia­
jąca jest tych nici wytrzymałość. Dotychczas^ fizycy 
do swoich doświadczeń używali najczęściej nici z ko­
konów jedwabniczych, które j 'd u ak  miały tę wadę, 
że były nierówne i bardzo chciwi 9 wchłaniały wil­
goć z powietrza. Otóż nitka kwarcowa o przecięciu 
7J00 milimetra ma tę samą wytrzymałość, co nitka 
jedwabiu z kokona sześć razy gruDsza. Im giubsza 

jjest nitka z kwarcu, tem więcej zbliża się tęgością 
do drutu stalowego; ten jednak ostatni jest znacznie 
kruchszy od nitki z kwarcu. Lina jedwabna gru­
bości jednego cala angielskiego w przecięciu unieść 
może 10 do 20 to n ; linka kwarcowa tej samej gru­
bości, uprzędzona z najcieńszych nitek, udźwignie 
50 do 80 ton. Na uprzędzenie takiej linki potrzeba 
25 milionów nitek.

Kwarc należy do minerałów najpospolitszych, 
pożytecznem więc byłoby w bliższej lub dalsze, 
przyszłości nić lnianą zastąpić przez nitkę z kwarcu. 
Przemawia za tem oprócz taniości odporność t t j  nitki 
na wpływy atmosferyczne i niewehłanialność wil- 
g ;ci. Tak w"ęc na'eży tylko wynaleść i uprościć 
sposób przędzenia, ażeby mieć dosyć materyału do 
przędzy w zwyczajnym brukowcu, który leży na uli­
cach i j olach. Będzie to przędza najtańsza i naj­
trwalsza... oczywiście, gdy nadejdzie czas, że fabry- 
kacya takich nici stanie .-ię tanią. Wówczas tryko­
ty, wymagające tak silnych nici jedwabnych, będą 
tylko z kwarcu wyrabiane. Jeszcze większe zastoso­
wanie znajdą tkaniny kwarcowe w wojsku, gdyż 
przy tej samej co jedwaD wytrzymałości będą od 
jedwabiu znacznie cieńsze, a więc lżejsze. Nie dosyć 
na tem : tkanina z kwarcu ma być nawet cieplejsza 
od wełnianej. Istnieje pewna analogia między „tka­
niną przyszłości11, kwarcem, a „medalem przyszłości 
glinem (aluminium). I  pierwszego i drugiego dostar­
czają minerały najpospolitsze w świncie, a więc naj­
tańsze, i oba obiecują lekkością i prakty-cznością 
przewyższyć wszystko, co dotąd było znane.

Tak być powinno. Ozy tak będzie? Prawdo­
podobnie nie naszemu pokoleniu dane jest odpowie­
dzieć na to pytanie. Bądź co bądź zadziwiające są 
prawa postępu. Człowiek, który zaczął okrywać swą 
nagość skórami zwierzęcemi, a jako broni używać 
kości, kolejno przeszedł do okrycia roślinnego, Jo 
bawełny, aż wreszcie zwiaca się do minerałów i 
metali, zarówno pod względem okrycia* jak uzbroje- 
jenia. Od państwa zwierzęcego ludzkość przechodzi 
do państwa minerałów, jako najtrwalszego i najdo­
stępniejszego materyału.

Mieszkańcy miasta Southampton, ^  Anglii,
bardzo odczuli pewne bolesne zdarzenie, charaktery­
styczne wielce dla panujących w Anglii siosunków. 
Miasto owo zbudowało nowe doki, a książę W alii 
przyrzekł uczestniczyć w uroczystem otwarciu. Prze­
wodniczący rady miejskiej zaproponował wręczyć 
księciu adres powitalny i przedstawił wniosek pod 
głosowanie. W szyscy się zgodzili z ochotą, tylko je ­
den jedyny radzea, socyalista Erten, przei-iwko te­
mu powstał, wyrażając się Drzytem w sposób obel­
żywy o osobie księcia Powstał straszny hałas i od 
Ertena zażądano odwołania obelgi, a gdy się upie 
rał nrzy swojem, posiedzenie rady zostało przerwa­
ne. W  Ą nglii nie istnieje skarga o obrazę maje- 
u.atu, ale mimo to Ertenowi nie ujdzie to bezkarnie 
Żaden z mieszkańców miasta nie poda mu ręki za 
to, iż obraził osobę, która się bronić nie może. I tem 
zabiją winnego w opinii.

Kos ta święta narodowe >. Obchód 14 lipca
w Paryżu ł  każdym rokiem jest mniej licznym 
i świetnym. Przyczyny tego objawu należy szukać 
w zmniejszeniu kiedytów. I tak, dawniej rzad wy­
znaczał 300.000 fr. na urządzenie obchodu w P a ­
ryżu, obecnie daje tylko 60.000 Ir. Oto wykaz ko­
sztów, ponoszonych przez miasto. Pochód z pocho­
dniami w wilie świ j a  narodowego kosztuje 12 000 
fr. (przygrywają mu cztery kapele). Pochód kończy 
się przed ratuszem, gdzie odbywa, aię bal ludowy na 
placu pod gołem niebem; kosztuje on munioypal- 
ność 400 fr. W  dniu 14-ym lipca w Trocadero, 
w cyrku zimowym i letnim, w Hipodrom! a i w Jar- 
din de Paris urządzane są bezpłatne przedstawienia 
poranne dla młodzieży szkolnej, gromadzące ogółem 
16.400 uczni i uczenie zakładów niższych. Koszta 
spektaklów równają się 13 900 fr. a powiększa je 
suma 6,500 fr., wydawana na podwieczorek, złożony

wet w wyższych warstwach i najwyższych, je­
śli o wysokości decyduje majątek. Zachowują 
oni atoli wszysl kie cechy swego  pochodzenia 
i dlatego bywają najczęściej o tyle śmieszny­
mi, o ile razi ich gminna pretensyonalność. 
By powiedzieć o nich słowo ostatn ie: Nie są 
oni nigy, przenigdy w sianie pozbyć się swego 
kokneizmn doszczętnie ; zachowują gbuiowa­
to ść, gw arę , niskie i pospolite zamiłowania — 
a już nadewszystko brutalność, Ta ostatnia uja­
wnia się w bogatym Kokneju wszechstronnie: 
w jego meblach, w biżuteryi jego żony i jego 
własnych pierścieniach brylantow ych; w jego 
obiadach przygnębiająco okazałych, do któ­
rych zasiada towarzystwo milczące, a chciwie 
i spiesznie pożerające; w jego rozrywkach, boć 
dla niego to powstały londyńskie „halle muzy­
czne11; dla niego Alhambra, Empire, T ńoli, 
Pavillon i t. d., ściągają najsłynniejszych z Au­
stralii bokserów i wystawiają owe czarodziej­
skie ' idowiska baletowe, które gorszą znaw- 
cuv ttonr ohera i Folies Be^geres. Umysłowo 
ciężki, Koknej czyta tylko procesy rozwodowe 
w dziennikach, sprawozdania policyjne i wy­
ścigowe.

Nakoniec rys ostatni i może nieco za­
dziwiający — Koknej jest entuzyastycznie 
przywiązany do narodowej dynastyi, lumny 
z niej nad wyraz i gotów się dać za nią zmiaż­
dżyć na proch.

Szedłem niedawno przez Piccadilly z bar­
dzo zamożnym Kokrejem. Rozmowa nasza, za­
wadziwszy o księcia W alii, dokoła mego to­
cz} la się ci ale, Ilekroć mój towarzysz wymie­
nił księcia, ilekroć nazwał po imieniu lub z ty ­
tułu innych członków rcmziny panującej, za 
każdym razem dotknął ręką kapelusza!

Mię Ay ludnością koknejową , a rdzennie 
anglo - sa k ą , ten jeden jest tylko łącznik, iż 
obie w jednam istnieją zbiorowisku typów naj­
skrajniejszych.

z butersznyta, ciastka szklanki syropu na głowę. 
Największą rubrykę W w yłatnach stanowi illumina- 
cya i przybranie miasta. Same latarki kolorowe, któ­
rych płonie 60.000, kosztują 15.000 fr.

Loterya fantowa, połączona z balem, odbę­
dzie sie w I  woniczr dnia 4 sierpnia rb Zysk z obu 
zabaw przeznaczono na cele dobroczynne. Zawiązany 
komitet pań jest ogromnie liczny, składa się bowiem 
z 60 osób. Protektorat przyjęła Emma br, Załuska. 
Piękne i urocze panie nasze rozpoczęły natychmiast 
po ukonstytuowaniu się komitetu akcyę zbierania 
fantów ze znaną kobiecą energią, swadą i znajomo­
ścią rzeczy. Dały one przykład panom, rozpocząwszy 
od siebie; złożyły bowiem bardzo ładne i cenne 
fanty. Praca icL dotąd, jakkolwiek krótka, osiągnęła 
świetne rezultaty. Fantów w chwili, gdy to pisze­
my jest już dośó sporo, a będzie wh jeszcze sto­
kroć więcej W szystkie rywalizują co do wartości 
i piękności o pierwszeństwo. Komitet panów żywo 
również się krząta, ażeby zapewnić zabawom powo­
dzenie. Rozesłano w tym celu kilka tysięcy zapro 
szeń , i nie w ątpim y, że szlachta sanocka i dalsze 
obywatelstwo, które obecnością swoją od szeregu 
la t uświetniało zabawy i tym razem chętnie się 
przyczyni groszem swoim do otarcia łzy i ulże_ia 
niedoli nieszczęśliwym.

Stan powietrza. T. o s  rano + 21" R. w poi. 
-(-28 S . Bar. 763 Spada. Pogoda.

Z rozmowy przy śniadaniu.
—  Mężulku, śniło mi się żeśmy w tym roku wy­

jechali do Ostendy.
— A  mnie się śniło, żeśmy już powrócili...

Teatr. Dziś ■*” poniedzirłek na dochód wdów
1 sierót po literatach i artystach: 1) „Guzik“, ko- 
medya w 1 akcie Gawalewicza. 2) Romans z „Aidy“ 
odśpiewa p. Stanisław Sienkiewicz. 3) „Pan Benet11, 
komedya w 1 akcie Fredry. 4 ) Cavatine z „Cyru­
lika Sewilskiego11. 5) „Na przekór", komedya w 1 
akcie Przybylskiego. W e wtorek „Nerwowi", ko­
medya w 3 aktach W Sardou.

U te patura i Sztukac
* Z teatru Pewien znakomity znawca sceny 

powiedział, że prawdziwy kornik musi mieć na za­
wołanie zarówno śmiech, jak  łzy i dopiero te dwa 
uczucia, splątane ze sobą, pozwalają mu zapanować 
nad audytoryum. Spostrzeżenie to można zastosować 
do sobotniego występu p. Frenkla w roli dyrektora 
Striesbgo w „Porwaniu sabinek". Od początku do 
końca w grze jego mięszał się komizm z rzewnością, 
a w scenia, w której Strie^e z zapałom broni ho 
noru swojej „budy" i dotknięty obelżywym epitetem 
włóczęg; powołuje się z dumą na „dostojnego kole­
gę wielkiego księcia Meiningen," uczucie bierze na­
wet górę nad komizmem sytuacyi. Ensambl, na któ­
ry  składali się pp. Feldman, Hierowski, Gasiński, 
Kliszewski, Gostyńska, Kwiecińska i Ótreinbowa 
trzymał się nieźle, sztuka była graną dość raźno, 
co się we Lwowie nie często zdarza, i gdyby nie 
fatalne błędy językowa, na które artyści nazi chro­
nicznie niedomagają, możnaby przedstawienie sobotnie 
zaliczyć do udałych.

„W icek 1 Wacek," którego wczoraj wznowio­
no dla p. Frenkla nie zestarzał się tak dalece, że 
nawet sprawa bułgarska, o którą interpeluje jeden 
z sympatycznych hreczkosiejów przybyłego z W ar­
szawy młodzieńca, znowu jes t akuualną, podobnie jak  
przed ośmiu laty. P  Frenkiel jako poczciwy papa 
Klepacki przypomniał nam zuaną już z lat poprze­
dnich a nawiasem mówiąc, jedną z najlepszych 
swoich kieacyi, o której tyle już wypowiedziano 
słów pochwały. Całość jednak szła wczoraj dość ko- 
szlawo, głównie dlatego, ze nie było należytego tem­
pa, w jauiem taka rzecz powinna być graną, Mimo 
to publiczność sypała brawa jak  z rękawa, co prze- 
dewszystk.em policzyć należy na karb sympatyczne­
go gościa i p. Przybylskiego. W  przedstawieniu brali 
udział pp. Chmieliński, Walewski, Żelazowski, R u­
szkowski, Hierowski Kliszewski, Otrembowa, Go- 
styńsna, Rybicka itd. Doskonałą była tylko p Go­
styńska w roli starej panny.

* Z biblioteki agiellońskiej. Dr. W ładysław 
Wisłocki sporządził w tych czasach katalog inkuna­
bułów biblioteki Jagiellońskiej. Dane statystyczne, 
zestawione przez uczonego bibhografa, zawierają 
wiele ciekawego materyału. Dowiadujemy się z nieb, 
że bugata książnica krakowska posiada wyżej wzmian­
kowanych druków 2.636; z tego unikatów 2.300, 
jest to więc ósma część wszystkich inkunabułów, 
jakie się od roku 1509 włącznie z różnych drukarń 
europejskich pojawiły, a których Hain w czteroto- 
mowem swojem Repertorium bibliographicum ra ­
zem 16.299 zebrał i które z małym w jjątkiem  nad­
zwyczaj wzorowo i dokładnie opisał < !o' ważniejsza 
w liczbie 2.300 unikutów odnalazł dr. Wisłocia z gó­
rą  300 okazów, o których istnieniu Tlain nic nie 
wiedział, 500 zaś przeszłe takich, kl i: ych sam na­
ocznie oglądać nie mógł. W  ciągu .N lX  wiek” na 
była biblioteka, i to przeważnie tytułem darów, 
tylko 74 inkunabułów. Bardzo mała ich liczba, a ta ­
kże jako darowizna, wpłynęła w ciągu X V II i X V III 
wieku, najwięoej jeszcze stosunkowo po ś. p. dokto­
rze Brożku (ink. 15) i po kasacie Towarzystwa J e ­
zusowego (Ink 16). Wszystkie zać inne, razem około
2 000 numerów, a wiele z pośród nich w dosyć do­
brze jeszcze zachowanej oprawi s starożytnej, co tem 
większej nadaje im wartości, to własność różnych 
kolegiów, rńźnycb wy działów i burs uniwersyteckich 
Już drugiej połowie X V  wieku lub w p ie rw si]  
XVI. Niemałe znaczenie przedstawiają, obok samych 
druków i dopiski współczesne, na marginesach ręką 
uczonego m agistra , lub doktora krakowskiej szkoły 
skreślone. Znajdujemy w ich liczbie upamiętnione 
ciekawe wypadki z przeszłości ; to zwięzła natatka 
o strasznym napadzie Turków lub t  Jarskiej hordy ; 
to o równie przerażającym pomorze, na innej karcie 
spotykamy zapisany fakt z dziejów samego uniwer­
sytetu ; wypadek, który zdarzył się w rodzinie kró ■ 
'ewskiej i t. p., a wszystko to i ciekawe i poucza­
jące.

W  F *  O  R  T .
W  numerze 158 Przeglądu z dma 12 lipca 

br. donosiliśmy, że główną nagrodę cesarską 40.000 
koron w Seraje wie wygrał br. G. Springera znany 
ogl ir , ( 'r-vert“ Drugi najznaczniejszy liog  na tym 
zjeździe tj. nagrodę „Ilidze" Handii ap 20.000 ko­
ron x 'ygrałt. tego semego właściciela klacz gniada 
3-letuia „Galoca". Tak więc wyścigi w Serajewie 
opłaedy się br. Springerowi.

W iedeńskie i węgierskie pisma sportowe je ­
dnak chórem narzekają na bardzo szczupły udział 
w tym zjeździe, który, jak  wiemy, Węgrzy sobie 
urządzili i wyposażyli pokaźnemi nagrodami. Jeden 
z dzienników wiedeńskich powiada nawet otwarcie, 
a naiwni;, że zjazd wyścigowy nie udał się dla­
tego, że za mało bito w bęben reklamy. Czyż 
można przypuścić, żeby miały racyę bytu wyścigi, 
do których trzeba uczestników ściągać „bębnem 
reklam y?" Chyba, że jedyną racyą jest. ażeby słu­
żyły ad majorem gloriam  — et lucrum naszych 
sąsiadów z za Karpat.

# &*
Znana klacz p. Scazigliiny n voloscauf wedle 

doniesień czasop sm wiedeńskich przydzieloną zo­

stała do stada, i w walkach wyścigowych na torze 
więce’ uczestniczyć nie będzie.

Dnia 19 Lpca br. oabył się w Sandown Fark  
w Anglii jeden z n jzuaczniejszycb w roku biegów 
„Eclipse-Stakes", o n igrodę 10.000 funtów szter- 
lingów meta 2000 mtr. 8 koni stanęło w szranki, 
a między nimi jeden francuski br. Schicklera ogier 
gniady 3-letni „Le Justicier" i wygrał ze śmieszną 
łatwością, bez najmniejszego natężenia, iakkolwiek
0 tę znaczną nagrodę stanęły do walki najznako­
mitsze w Anglii bieguny.

Tyle razy dowiedziona wyższość koni wycho­
wanych we Francyi nad końmi w Anghi wycho­
wanymi, w roku bieżącym znowu dwa razy stwier­
dzona, bo raz w „Grad Prix de B a r a  w świeżo 
w „Eclipse Stahes" daje duże do myślenia pismom 
fachowym w Anglii, w Niemczech i Austro-W ę­
grzech. Jednogłośnie prawie zapewniają, że nieza­
przeczona ta wyższość kom francuskich jest rezulta­
tem całego, konsekwentni 9 przeprowadzonego sy­
stemu wyścigów, który dąży przedewszystkicin do 
produkowania koni czystej krwi nie tyle szybkich 
na krócką metę, ile silnych i wytrwałych. Do oego 
celu do pro^wadziły chów Koni we Francyi dwa 
środk i: naprzód wyścig: na długą metę, powtóre 
orgamczenie wyścigów koni dwuletnich przez po­
stawienie późnego w roku terminu, kiedy im za­
czyna być wolno biegać: tem samem więc ochrona 
ich od zbytniego w yczerpana w młodym wneku. 
Wspomniane czasopisma angielskie i kontynentalne 
wzywają energicznie sfery rostrzygające t. j. dj?- 
rekeye Jockey Clubów i towarzystw wyścigowych, 
którym powierzona jest redakeya propozycy:' czyli 
warunków wyścigów, oraz układanie programów, 
ażeby w tych dwóch kiernukach starały się naśla­
dować przyuład Francyi.

Pierwsza dziś na kontynencie powaga w spra­
wach chowu koni czystej krw i hr. Jerzy Lebndorif 
w wiekopomnem swojem dziele powiada, że tak jak 
od planu nauk i wymagań stawianych przez nau­
czycieli przy egzaminach i klasyfikacyach zależy 
kierunek i stopień wykształcenia młodzieży różnych 
krajów i państwa, tak też propozycye wyścigowe 
są regulatorem kierunku, w którym postępuje — 
albo cofa się — chów koni czystej krwi, a za nim 
też i chów innycn mn ej szlachetnych, które z niego 
muszą się zasilać.

(M ć ekonomiczna,
Wiedeń 27 lipca.

(Z.) Pięć milionów reńskich stracili spe­
kulanci na ostatnim gwałtownym spadku brii- 
xeńskich akcyi kopalnianych. Tę sumę trzeba 
było efektywnie wypłacie już to tytułem ró­
żnicy kursów, już też jako zwiększenie pokry­
cia na oddane w lombard spekulacyjny walory. 
Oczywiście tak znaczną kwotę mogli speku­
lanci zebrać przez równoczesne rozwikłaniu zo- 
bowiązań swoich w innych walorach, to też o 
szczęściu mogą jeszcze mówić, że obeszło się 
bez większych w-strząśruoń. Złota również ubyły 
ostatnimi czasy znaczne zapasy na targu na­
szym. Skutkiem subskrypcyi na pużynzkę chiń­
ską wycofano 300.000 napeleondorow prawie 
wyłącznie z banku austro-węgierskiego, a na 
wypłatę kuponów złotych poszło 200.000 sztuk, 
razem zatem ubyło nam 500.000 napoleondo- 
rów t. j. oJKoło 5 m ilion 'w  reńsKieh. To tłum a­
czy zupełnie podrożenie monet złotych w osta­
tnich czasach. Mimo to giełda była dziś skłon­
ną ku zwyżce a spekulanci wdawali się już 
w kombinaoye co do półrocznego bilansu Za­
kładu Kredytowego, który ogłoszony ma byó 
dopiero za dwa lub trzy tygodnie. K redyty zy­
skały też na kursie przeszłe 37, zł.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 401'—, węgierskie 487-—, 

Anglooanki 174 60, Uniony 350 50, Bank^ereiny 
166‘50, Landerbanki 277 75, Ludwiki 223-—, 
Czemiowieckie 323’—, Elbethale 297‘75, Renta 
papierowa 100‘85, srebrna lOlńO, ausuryacka 
złota 123 55, 4°/0 austr. renta wal. kor. 100 90, 
węgierska złeta 123-20, 4"/„ węgierska renta 
wal. kor. 99 85, dukat 5'72—, 20-frankówka 
9-63, m arki l l -87, ruble L29'/,.

Wiedeń 27 lipca. Spirytus 16 90—17'10.

Telegramy „F rzeglądu“c
VJiedeń 29 lipca. Wczoraj po południu za- 

pam  się dach na dworcu towarzystwa kolei 
państwowej. Pożar rychło stłumiono.

Bruksela 29 lipca. Z wielu stron przywio­
zły tu  wczoraj pociąg* kolejowe l.beraLw  i so­
cja listów , którzy przybj li przyłączyć się do 
manifestacyi przeciw ustawie szkolnej Manife­
s tac ja  ta odbyła się zupełnie spokojnie.

KonstantynODOl 29 lipca. Ambasador wło­
ski Daealani umarł nagle na udar sercowy.

Aieny 29 lipca. Izba przyjęła budżet 111 
głosami przeciw jednemu głosowi Opozycya 
wstrzymała się od głosowania.

Qetersburg 29 lipca. Car z carową po­
wrócił z Krasnego Sioła do Peterhofu.

Do Nowego Wremi .nia donoszą z W ł idy - 
wostoku, że Japonia z całym pośpiechem mo­
bilizuje swą armię * flotę. Opinia publiczna w 
Japonii jest bardzo wzburzona i prze do woj­
ny. Pomimo gwałtownej cholery, stawiają po­
wstańcy na Formozie .ilny opór, a pomagt im 
wicekról południowych Cliin.

Na Korei grasuje cholera, w stolicy Japo­
nii Yokohamie zachorowało dotychczas na cho­
lerę 9000 osób, a umarło 5000.

Yokohima 29 lipca. Na wybrzeżach Japo­
nii szalała onegdaj straszna burza. Fale mor­
skie zalały pociąg jadący z Iliroszymy do Ko­
be i wiozący 400 inwalidów Jedenaście wago­
nów wjechało do morza, a LU) osób zginęło.

Bochum 29 lipca. Wśród ogromnego u- 
działu ludności odbył się wczoraj po południu 
pogrzeb owych 34 górników, którzy zginęli 
skutkiem ekspluzyi gazów w szybie „książę 
p rusk iŁ.

Wiedeń 29 l ip c a .  Dziś ia* o w rocznicę 
śmierci areyksięcia 1 ilb(lim  odbyły się nabo­
żeństwa żałobne w kościoiach 0 0 . Kapucynów
1 rycerzy Zakonu niemieckiego, a na trumnie 
zmarłego złożono wieln wieńców.

Paryż 29 lipca. Przy wczorajszych wybo­
rach do rad jeneralrycb wybrano 530 republi­
kanów, 136 konserwaty-tów a w 44 okręgach 
odbędą się ściślejsze wybory.

Hamburg 2^ lir  oa. Pożar zniszczył ubiegłej 
nocy wielką aorykę spirytusu towarzystwa 
eksportowego. Dziesięć osób zginęło w płomie­
niach.

h o t e l  eu r o pejsk i:
ALBERT SZKOWRON i Spółkak 

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 27 lipca S. Sokołowski z 

P-Osyi Di. L. Jakliński z Komarna. Dr. F. Zakrzew­
ski z Bochni, A. Michner z Wiednia. J . Blemer z 
Dobromila. E. Heller z Krakowa. W . Beneś z Ko

łomyi. Dr. F . Ferensiewicz z Radomyśla. M. Mihs- 
berger z Tarnopola.

HOTEL ŹORŻaT
Lwów — Plac Maryaeki.

Przyjechali dnia 28 lipca. Z. Cielecka z Bycz- 
kowiec. O. Orłowski z Połowiec. E. Torobiewicz z 
Bródek. W ł. Gniewosz z Rontów. T. i K. Kownac 
cy z Switazowr. J . Kellerman i z Kańczugi. K. hr. 
Pusłowski z Krakowa. J . hr. Giżycki i St. hr. Gro­
cholski z Podola ros. D Pogłodowuki z SudKowii. 
Z. Siissermann z Besarabii.

Rubryna ta nie pochodzi od Redancyi, nie bierze t 
ona zi mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

J O N A S Z
d u m  b s n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

L-rowit, Bilca Jagiellońska i 3.
w y p ł a c a  j u ż  d z i ś  

L e *  p o t r ą c e n i a  ^ r o w f z y i
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

ity zast. galic. Banku hipot.
wraz z kuponem bieżącym.

_  P R ^ t M E S T
na 3 pr losy austr. Zakłułu kred. ziem I emisyi po 1 2lr- 
75 ct ,.T&z 7e stemplem Ciąmienie i6  sierpiiarb. Glównr 

- '' » ywgrans koron bO.OOC.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portoiyum.

51 li

P r o i c e s j

na 3%  Losy austr. Zahadu kred Ziemsk.
I. Emisyi.

C i ą g p i e B l ł  d n i a  1 6  r f e i p n i a  1 8 9 5  
złr. 4 0 1 * 0 0  wal. austr. 

po 1 złr. 75 ct. 
sprzea&ją

A u g u s t  S s n a H s m b & r f t  i
d o m  b a n k o m  i  K a a t o r  m / m i a n g  w e  L w o w i e .  

Rok założenia 1853 
Wyaawn eiwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1.50.

dnia 29 lipca (Z Izb° handlów*) I.
JklŁcye za sztukę: Kolej gał. Karola Ludwik* 200 

*1: m. k. 22 — do 225'—, Bolej iwsko-Ozem.-Jasskr 
po 2n0 zł. w. a. 321- do 325 —, Banku hypotec neąo pa 
200 zł. w. a 440,— do — . Afee. garbarni s Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— io 2 0 3 .-. Tow. oudowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

tfieaeń 29 lipca (godz, 11 w połudn,) 
Kredyty 404,—■, kred. węg- —.—, Angiobank 
175.—, Uniony —.—. BaitK^eiainy — Ban­
der bank:’ 273.50, Akcye tytoń. — —, Staats- 
bańny 432.75, Lomb. (z k u p ) 111.75, Elbetb°’e

k o \— : R enta nap. — .— , Renta węg 4°/0 
' t a i '

W a rk ’ 59 .40 Tiosę- 4nr«nkir>
,—j Renta w i îefcsfea złota 4% —.—, Alninw

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maia 1895 (czas arodk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą

P o c i ą g i
pospieszne | osobowe

e-18

Z  B erlina
Z K rakow a (W rocław ia

1 W iedn ia  - .
Z W arszaw y „
Z M uszyny - K ryn icy  

przez T a rn ó w  od 1 
czerw ca d o 30 w rześn ia 

Z M uszyny - K rynicy  
przez T arnów  lub R ze­
szów (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny - K rynicy  i 
M szany d. przez T arnów  
Z Chabów ki przez T a r­

nów lub  Rzeszów  
Z R ozw adow a i N ad 

b rzez ia  . : .
Z R aw y przez  Ja ro sław  
Z M ezo-Laborcz, Pesztu,

M iskolcza przez  P rz e ­
m yśl  ̂ . . .

Z Chabów ki przez P rz e ­
myk! . . . .

Z  N. Zagórza p . Przem  
Z C hyro  wa p . P rzem yśl 
Z Ł»w oeznego, Pesztu,

M iskolcza, M uukacza .
Z H rebenow a, od lOgo 

lipca do 3 i-go sierpnia 
Ze Skolego i S try ja  
Z C hyrow a ł S tan isła­

w ow a p rzez  Stry'*-  
Z Suezaw y, U usiatyna .
W oron ienk i, P eczeni-, 
źyna , B erhom ethu, Czu- 
dyna, Rado wice, K im- 
polungu, B u k a r . i Jass  

Z Suezaw y, Czortkow*,
W oron  , K ałusza, Słob. 
rung ., B ukaresztu  i Jass 

Z Suezaw y, R adow iec i 
Czudyna (każdego po ­
niedziałku), Sopow a .

Z Suezaw y, H usiatyna ,
K a łu sza , N owosielicy,
Radow iec, K im polungu,
Jass  i B ukaresztu  

Z  S okala i Jarosław ia 
przez R aw ę ru sk^

Z  B ełżca . . ♦
Z P odw ołoczysk i B ro­

dów nń dw . Podzam cze 
Z Podwołoczysk i B ro­
dów n a  dw orz. głów ny 

Z  B rzuchow ic od 12 m a­
ja  do 10 w rześu ia 

Z Z im nej W ody co św ię­
ta  n iedziele a i  do odw.

Ze L w w a odcho­
dzą do :

K rakow a, W iedn ia , W ro­
cław ia, B erlina

W arszaw y
M uszyny-K rynicy  przez 

T arnów  tylko od '-go 
czerw ca do 30  w rześnia 

M uaz.-Kr. przez Tarnów  
C habów ki przez T arnów  
Musz -K r. przez Rzeszów  
C habów ki przez Rzeszów 
R ozw adow a i N adbrzezia 
Raw y r .  p rzez Jaro sław  
Mozo • L aborcz [Pesztu .

M isk.] przez Przem yśl 
N. Zagórza przez Przem.
C habów ki prz. Przem yśl 
C hyrow a p rzez  P rzem yśl 
Ław ocznego , M unkacza,

M iakolcza, Pesztu 
H rebenow a tylko od 10 

czerw ca do 31 sierpn ia ^  _
Skolego i S try ja  . 5* 2 5  9*33 3 00 7  3 8
S tan isław ow a i Chyrow a 

przez S try j .
C hyrow a przez S tryj 
S uezaw y, Jass, B u k are ­

sztu, Iłue iatyna, Woro­
n ien k i , P eczen iźyna,
B erhom etu , Czudyna,
Radow iec, K lm polunga 

Suezaw y. S lobody rung .,
Czudyoa 1 Berhom ethu 
co poniedz., Radow iec 

Suezaw y, Jass, B ukar.,
C zortkow *,  K ałusza,
W oronienki, K im pol. .

Suezaw y, Jasa , B ukar.,
H usiatyna , K ałusza,N o 
w osielicy, Radow iec 

Sokala i Ja ro s ław ia  prze*
R aw ę ru s k j  .

B ełżca .
Podw . i B rodów  z Pode.
Podw . i Brodów  z  gł. dw.
B rzuchow ic od 12[5—lt> 

w rześn ia w  dni powsz.
B rzuchow ic od u r|5—lOjtł 

w n iedziele  i św ięta .
Z im n. wody od * a j4 -1 0 |9

Uwaga; Godziny brakowane grubemi liczbami oz 
czaj: porę nema od 6 wieczorem do godz, f m. 59 ra 

W biórzn infonnac^jnem c Ł. au łh kolei pańoń 
wych we Lwowie, ul. lrzeciegt Baja 3 (Fotel Impen 
i es* sprzeda biletów strefowi ch, okreżnychs dowolnie zeł 
wialnych, zeszytów do ja IjL taryf i rozkiaanw jaz 
w rór-nacie k iszonkowym In.ormacye w uprawa ;n ;< 
fowyoh i przewozowych. Czas środkowo eoropeiski ro 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czar śr 
kowo europejski godz. l? -36 podług zegara lwowskie
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zostawała iui już jedna tylko zapałka. Trzyma­
łem ją w ręku, gdym nagle wyczuł nogą de­
rkę złamaną, wystającą po nad inne i jakby 
świeżo poruszoną.

Miałem ostatnią zapałkę; przy świetle jej 
trzeba było podnieść deskę, przejrzeć się, cc 
byłe pod spodem i jeśli ukryto tam pudełko, 
wydobyó je.

Postanowiłem oszczędzać tego ostatniego 
błysku światła.

Przyklęknąwszy wśród ciemności, przy- 
czołgałem się do wystającej deski i wyszuka­
łem je rękoma poomacku.

Nie była przybita, podniosłem ją. W ów­
czas dopiero potarłem zapałkę. Oczom moim 
przedstawił się jakiś przedmiot szary, który 
mógł być równie do orze kamieniem, jak  i pu­
dełkiem; lecz w chwili gdym go dojrzał, za­
pałka z rąk mi wypadła i zgasła.

Przeklinając moją niezręczność, wsunąłem 
rękę w otwór i pc chwili wydobyłem przed­
miot pożądany

Puściłem się natychm iast z pow rotem , 
chciałem bowiem przybyć do domu przed mrs. 
Belden

Trudno to było uskutecznić. W yprzedziła 
mnie o kilka minut, zresztą musiałbym ją  mi­
jać, przyezem poznałaby mnie napewno.

Ozy mogłem się na to narażać?
Odpowiedziałem sobie twierdząco.
Wszedłem na gościniec i zdążałem bar­

dzo szybko, ni6 spotykając po drodze nikogo.
Nagle, na zakręcie, znalazłem się naprze­

ciwko mr3. Belden. Stała pośrodku i ogladała 
się po za siebie.

Zmieszany tern, przeszedłem szyoko obok 
niej, obawiając się, że mnie zatrzyma, lecz nie 
uczyniła tego. Pewien jestem teraz, że mnie 
nie widziałt. wcam.

Lecz na razie, zdziwiony jej postawą i 
zachowaniem, spojrzałem w kierunku jej wzro­
ku i po;'ąłem, co ją  do miejsca przykuwa.

Spichrz był w płomieniach.
Zrozumiałem, że to ja  stałem się mimo­

wolnym sprawcą pożaru. Upuściłem zapewne 
niezgaszoną zapałkę, a że drzewo w ruderze 
było suche jak pieprz, ogień wszczął się ocira-
zu i szybko się rozszerzał.

Płomienie wznosiły się coraz wyżej, rzu­
cając jaskrawe światło na rzeczkę i obłoki.
W  mem osłupieniu zapomniałem zupełnie o 
mrs. Belden, gdy nagle westchnienie, wydoby­
wające się z jej piersi, przypomniało m: jej 
obecność.

— Oh! — zawołała głosem zdławionym — 
nie zrobiłam tego naumyślnie, Bóg mi świad­
kiem.

I  ciszej, z pewnerc zadowolnieniem, dodała:
— Lecz koniec końców, lepiej, że się tak 

stało Mary będzie rada, a n iu t nie zawinił.
Nie słuchałem dalej. Dzieci wiejskie, doj­

rzawszy pożar, nadbiegły tłumnie .
Dobiegłszy do domu, pier wszem mojem 

staraniem było upewnić się, że nie stało się 
tam ni. złego, potem zamknąłem się w pize- 
zna'_"onym mi pokoju, aby przejrzeć zawartość 
pudełka.

Była to szkatułka blaszana na klucz zam­
knięta. bonowałem :ą pod łóżko i wtsz< &łem 
do bawialni.

Zale Iwiem zdążył usiąść i wzn śó do rąk 
książkę, wb ógia mr». Belden.

— O h ! coż tc za noc fatalna — zawołała, 
zdejmując kapelusz — gdzieś się pali, niebo 
całe w ogniu, a do ;ego ozss okropny. Spo 
dzi-ewam się, że tu  panu nie było nudno — do­
dała, rzucając mi przeniLiiwe spojrzenie. — 
Musiałam wyjść na wieś i zba wiłam dłużej, niż 
zam erzałain.

Porozmawiał smy jeszcze chwilkę i mrs. 
Belden wyszła z pokoju, aby zamknąć okien­
nice.

(Ciąg dalszy nastat>i\

POWIEŚĆ 
przez K a t a r z y n ę  t i r  r e n .(PreeUad i angielskiego)

(Ciąg dalszy).
Patrzałem  na pią w milczeniu., a w du­

chu mówiłem sobie:
„Ldyby na micjoeu mcim siedział tu  p 

Grye_ '.ub nawet Byid, me ruszyłby się ztąd, 
dopókiby sie nie dowiedział: kto są te damy i 
gdzie ukryte papiery tak  ważne. “

Lecz, że nie byłem ani jednym ani dru­
gim , potrafiłem tylko wyciągać mrs. Belden na 
rozmowę w tym przedmiocie, w nadziei, że wym­
knie ej się jakie słowo, które będzie mi mogło 
służyć za wskazówkę.

Chciałem więc zadać jej kilka pytań, lecz 
uwagę moją w chwili tej zwróciła kcoieta, wy- 
onodząea z drzwi sąsiedniego domu. Przedsta- 
w ' ała skończony typ że braczki. Szła, pogryzając 
chlob ozim y i zeschły, w iatr wzdymał jej po­
dartą spódnicą, ukazując przydeptane, zabłoco­
ne trzewik’

Mrs. Belden, ujrzawszy ją, ocknęła się 
jakby ze snu. Powsta a, i zaczęła się przyglądać 
fcebraczce ze współczuciem.

— Bmdna kc ie ta  — 3zepnęła — trzeba ją 
nakarmić, ale ua nieszczęście< mało mam dzi 
siaj zapasów. Mogę jej tylko dać kolacyę.

W  oh wili tej żobraezka zapukała do d -zwi. 
Mrs. Belden kazaia jej obejść dom nao­

koło i wprowadziła j i prz6z drzw± kuchenne.
Po chwili usłyszałem ochrypły głos że- 

braezk'
— Nieoli panią Bóg błogosławi — mówiła. 

Zapanowało milczenie. Biedaczka spoży­
wała zapewne wieczerzę. W krótce głos jej do­
leciał mnie znowu. Prosiła o przy tałek  na noc.

— Niech mi pani pozwoli przespać się na

Poleca sie fl«ndel win Łinj.d.-w^iłcso StSLcLt:«^.-Ca.ll®^© w e  L w o w i e
K  l u t k  p< iada, ,y Szkop rolniczą 

Dublaóską z kilkuletnią praktyką poszu­
kuje pos „y ekonot a od 16 wt ześnit. 
.Wiadomość: rolnik, poste restante Ry- 
,manów._______ 5-6

Tyaią » łr .  a s  -wyjednanie
p o s a d y  int<ligentnemu 27 lat liczącemu 
meżczyznie z ukończoną szkołą rolnii-ą 
byłemu właścicielowi większego majątku 
ziemskiego, z reflek-yą r  “ posadę w To 
warzy st wie asekuracyjnem, banku Tub wy 
dziale. Zgłoszenia : Lwów, poste restante 
M. 0. W. Dystreeya pod słowem zapew­
niona. i- i

K  I n a  b o n  J j i e m e k  znajdą zaraz 
uj uerzczenie. Biuro wywiadowczt J. Po 
lińalJego, l w ó w  ul Karola Ludwika l. 5 

E a l f n d l c z y  w sile wieku, z dobre- 
mi ś "iadectwami. ^oszukuje posady zaraz. 
--^. leśniczy, pos„e restante Zbaraż. 1 2

• ł  (M a  „„ .'i ,na mając; lat 40
przeszło 8 ty.ięcy majątku. poszukuje to­
warzysza wspólńegf żyoia, w równym wie- 
ky, poste restante A. N. Przemyśl. 1 1

Szklane litery dia szyldów sklepowych
z szkła stancowego (austr. węg. patent)

pozłacane, posrebrzane, biała lub czarna emaija
  n ie d o ś c ig n io n e  w  p i ę k n o ś c i  i  p o ły o k n

dostarcza taniej jak  inny fabrykat 
Towarzystwo akcyjne uia przemysłu szklannega

dawniej Fryd. Siemens* w  SI u sa ill bel EDbogen Czechy.
Inne fabrykaty : flaszki i zamknięci*., izkło szybowe i drutowe (z wkład­

kami metalowymi i dla dachowych szybj.

K a n t o r  w y m i a n y  c. k .  n p r z .  g a i k .  a k u y j  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
ku~"ijr i sprzedaje wszystka tapiary mutościore i monety po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc

śndsttłj prowizji. Jako iobrą i pewną lokacyf poleca.
4 V / 0 listy hipoteczne *4V /o pożyczkę krajową galicyjską
5 /„ listy hipoteczne premiowane 4°/0 pożyczkę krajową galicyja <ą keronową
4%  listy hipoteczne korono ne 4%  pożyczkę proplnacyjną galicyjską
3°/a listy Tow Kredytowego ziemskiego 5 d/0 pożyczkę propmac/jni buuiwińską
4Vi7o listy Banki, krajowego 4 ł/*7o pożyczkę węglerskii i kolei państ.
47* listy Banku krujowegu 4 ‘/»7o pożyczkę propinacyjną węgierską
&7o obllfiacye komunalne Banku krajowego 4 7 0 węgierski! obllgacye Inaimnlzacyjnei , ,-ellrtt renty .mtryacki. i zgierskie które to papiery Kantir wy miony Baaku hipotecznego zawLie nabywa

i *pr?«dajp po cen_ck najprzystępniejszych.UWAGA.- Kantor wymiany Baaku hipOtsozMaft , zyjmoje od T T. kupujących waielkie wylosowane, n 
joi płatne miej iooed papier, wartościowe tudzież : ap .al kujony zz gotówkę, baz tMaolkLgo potrą­cenia, z« ' zzmiejeoo »*, jodynie za potrąca'dem rzeczy wiityck Kosztów.Do *fek*ó-», a których wyeserpały się kepony dolarem not,vch arkuasy kupono yyah, zz zw.-osem kosz- któw, k tó r a  sam ponosi. ,

"Wydział krajowy. 
L. 41079.

Jedyne m m ~„dli je są tutki 
wyrobu S. W. łiemojowskiego 
idznaczone medalami, które v szę- 
Jzie nabyć można.

m i Bdfei d pocztowe sztulia 8 ct. poi cc* 
handel Alberta P -'-owrcna.

i  r e e l ę t a  czyam krwi lorhschire, o 
•■ygoJniowe sprzedaje Zarząd dóbr Jurowce
koło Sanoka.  * ¥-10

Ł w os is «le  m orskie oko. Za 
dworcem k lei elektrycznej — Pomiędzy 
górami — Źródło z rod kamienia -  Woda 
brylantowa — Kąpiel zdrowa — Dno be­
tonowe — Zapraszam najuprzejmiej oglą­
dnąć. Dla P iń od 10 do 1, t eszta dnia 
dla Panów. Urządzono ty łk i dla 
C h rześcia  u Józef Iwanicki.

atd 10.000 do 20.000 złr. po- 
Bzukuje się di a rozszerzenia istniejącego i 
świetnie lOzwijającego ie intei -su. Zysk 
pewny, co najmniej podwójny niźii « ban­
kach 'ub papierach warte iciowych, bez 
najmniejszego ryzj n  Oferty przyjmuje 
pod 27 „Impressa" Lwów. I 1

O d  I  w r z e ś n i a  do wynajęcia I  po­
koi, kuchnia, urzedpokój, spiiarka. ogród 
i przyi ależności. Kasldówka, willa Anna.

W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W j ilkiem 
Księstw sil Krakowskiem ogłasza niniej izem konkurs na posadę kon- 
dukoorji dróg krajowych IH  klasy z; płacą stałą 500 złr rocznie, 
dodatkiem akty walnym 75 złr. rocznie, prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich po 50 złr. rocznie, nadto odpowiednim ryczałtem na 
objazdy dróg.

9d kandydata na powyższą posadę wymaga się dowodu ukoń­
czenia z dobrym postępem przynajmniej czwartej klasy c. k. szkół 
średnich lub innej r ynorzędnej szkoły iachowej, nadto dowodu
odpowmdnej praktyki fachowej.

K andydat winien nadto ndowodnic metryką urodzenia, iż nie 
przekroczył 40 roku życia -  - ■ -

Podanie ostemplowane i popar.e wymaganymi powyżej aowo- 
damij nal3Źy wnieść do protokołu podawczego Wydziału krajowego, 
najpóźniej do dnia 15 s ierp u fa  1895.

W e Lwowie dnia 25 czerwca 1895. 
_______________________________________________ O - l  O t t ________

|  N A  N A L E W K l  l
g spi yius najczyściejszy bbzwonny g

poleca c. k. uprz. W

g  RAFINERIA SPIRYTUSU f i

k J. A. Baczewskiego |
V f c. i k. nadwornego dostswcy we Lwowie W

K  Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr, a

l-iilos/ciuc kwnbursn.
Pierwszego września 1835 r. o.warty zostanie -.v lwowsk.m “zpnalu powszech­

nym 5cio miesięezy kurs szkoły dozorczyń dla chorych w celu wykształcenia oupo- 
wi -dniej służbj dla opieki lorych i a< aych w szpiclach krajo ..rych, w szpit ilach 
Stowarzj izenii Czerwoneg. krzyza, tudzież gminnych epidem.cznych niemniej w celu 
przysposobienia osób do pielęgnowania chorych w opiece prywatnej zostających. Dla 
niezamożnych pragnących odbjć kurs nauk w tej sokole przeznaczył Wysoki Sejm 
5 Btypendyćw po 15 zł. n iosięcznie.

Kandydatki ubiegające sie o te stypendya, jak niemniej pragnące własnym 
kosztem odbyć ten kur* nają wnieść podun i wprost do Dyrekcyi szpitala powszech­
nego we Lwowie najdalej do l('go sierpnia b. r. z dołączeniem metryki chrztu, lub 
urodzenia a dowód, ze ukończyły 24 lal, a nieprzekroezy,y 40tu lat, świadectwo
moralności, opisania dotychczasowego biegu życia (curriculum vit&c) i dowodu,
że umieją dobrze czy'ać i pisać, względnie świadectwa z odbytych nauk szkolnych, 
przyezem się zaznaćzc, że kandydatki z lepszem wychowaniem przed innemi będą 
względniane.

*0 przyjęciu do szkoły, jakoteż o rozdzieleniu atypendyów, rozstrzyga komisya 
szkolna

Stypendystki mają nadto obowiązek brać czynny udział w obsłudze chorych 
na przydzielonym sobie oddziale przez 10 godzin dziennie.

Tylko co dtagą niedzielą i w uroczyste święta katolickie stypendystki mają 
popołud » <te godziny wolne.

Uczennice, które po odbyciu kursu w tej szkole otrzymają . Przf  egzaminie do­
bre świadectwo, mają pi. rwszeństwo do posad dozorczyń w szpitalach krajowych i 
przy dalszem ..yk .uywaniu swojego za >au mają prawo żądać opieki moralnej ze 
strony Sto warzy.senia krajowego Czerwonego krzyża dla (ialicyi-

Gdyby to Stowarzyszenie utworzyło inremat, lub ;eż i n s ty tu t  pensyjny dla do 
zorezyń chorych, uczennice opatrzone świadectwem szkoły mają pr»wo być przyjętemi 
do internatu lab instytutu pensyjnego.

Bliższe szczogóły podaic program wywieszony w loży portyera szpitala po 
wszechnego. 1— 2

Lwów dnia 20 lipca 1895.
i i y r e k c y a  s z p i t a l a *

Kuprio i sprzedaż
* O u r t r c z c k  pod Przemyślanami, 

j^st każ lej :hvili do sprzedania. Bliższa 
wiadomość M. S. poste restante frzemy- 
ślany. 2 2

i f  r z e ja n L  handel mieszany wraz
z domem na prowincji. Wiadomość w dian 
dlu .aszczyi ;yjią re _.-owie. 1-8

w poAieuib tamowskim 408 mor­
gów ogółem z inwentarzem żywym 

; majowym i ze zbiorami

do śjimdania
Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel pod liberami S. M. post 
rtst. Ryglice. 3-5

Ją a w t.  Ł;amienice do sprzedani i u l Pie­
karska 1. 21 A. i 2-?

do podróży patentowane nadz 
wyczajnej leikości polecają Fofwirk Lwów, Rynek 1. 38.

Najnowszy cennik na żądanie 
gratis!o 1 i od st. kol. Tuchów 110 m. ornej 

ziemi, 8 m. tak, 20 m. sosn, ijodł. lasu io 
zrębu z inwentarzem i zbiorami zaraz Jo 
sprzeJaLa Budynoa dobre, duży ogród 
owoc. ?■ stawy. Wiadomość u Z. Z. post. 

rest. Tuchów.

C. k. uprzywiiejow,Lwu w plac Maryack' 6 
Świeże otwarty magazyn to 
warów m o d n y c h  męskich 

perfumeryi. taftowego i zwierciadłowego

K U P K Ł R  &  O L A S E R
L w ó w  u l .  K a ż m i e r z o w s k a  l .  2 8  •

polecają swe nglepsze w yroby 
k r ijo w e

Szkła w taflach
we wszystkich jakosciach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

dZKŁu DACHOWE 
kolorowe matowe i w desemacn,

sa k * ®  z w i e r e k d i o w e
jak  i lustra w ramauh itp. 

o s z k le n i a  n o w y c h  b u d o w li  
w y k o n u je  s ię  p o d  g w a r a n -  

cy tj n a le ta r a n a d e j .
Kit i diamsnt ao rżnięcie szkła

żyjących utytułowanych rodzin 
polskich 

u y d a n t  p r z e z

wyszły nakładem księgarni

Maszyny do szycia
tylko z  najlepszych fabryk, sprowadzam 

pełnemi wagonam.
Na .aiadzie jest zawbze 200 maszyn 

do wyborc, na rai, miesięczne po 4 żb.
lub gotówką 10 p r / taniej. 

g f  F rueię  żądać cenniki TMi
J o z e f  IW h n ic K I

mechanik i specyalista, Laov, Hotel Źor„.

Browar w Karwinie
poleca swoje znakomite piR . c  H a r -  
w unJtie w f la  -sękach  i becz- 
k a c i i ,  które sobie w hró tL u  czasie 
zjednało uznani' P- T. lubliczności. 
■'pecya.ny w y nsej a l  piwa Karwin- 
-kiego piowadsi ( , 'a łe  A t  j t a  r n u t  
l l j t l i  I ł  j j e r i f c t  S a o  m a j a  (p . 
Janowicz, Jakób Lóweńhecfe ul. Trybu­
nalski. i. 4. S. Landesberg ul. Pauska 
L i2.) i  w w ystW e  inne wfęa- 

,-ze Handle korzenne.
Heprezendacya i  g l o n n y  jk l >ł 

d i a  U w - c j 1* 1 uukowłny mieści się 
n i.  s y k a a n i  b a  e* u  f irm y  l i w m a  
s i u  e k s p o r t  * m a  j p iw a  w  b e -
c z u ł a e 1 dotąj prosimy przesyłać
wszelkie zamówienii. “

poważaniem 
Z a r z i -  d b r - o a a r U

J. E. hr. Lariscb-Mbnnich 
w Karwinie.

z mąki kościanej, 3 podium, gfuno i t. d-
Themen łuski pa ent.

gipb superfosfaiowy i roztwór kwasu fosforawego
najlepszy środek do konserwowania gnoi u stajennego

Chilijska saletra, amoniak siarczany, sole potasowe, mąka z żużla 
Tomasza, stasfurcki kainit 

czyste, wolne od arsenu i chloru Wapno na k -im t dla bydła polecają, ręcząc za 
zawartość, wszędzie zdolne do konkurowania

Fabryki kwasu 8 arkowego f  sztucznych nawozów Lundenburg- The-
nenau i Lissek-Roztok 

A, S  C H R  A P H  A G  A 
Centralny kantor i Heinrifcj? gasse 27

 Poszukuję w wszystkich powiatach uczciwych i odpowiednich zastępców.______
Z drukarń nar. W. Mazuuekiegc. Zarządca W. Hodak.Papier z fabryki Braci Ffju^kowBki"b w Białej


